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„ B o ż a  s a d z o n k a  p r z e s a d z o n a " :  H o l e n d e r s k i  
K o ś c i ó ł  R e f o r m o w a n y  w  h o l e n d e r s k i c h  k o l o n i a c h  

w  A f r y c e  i A m e r y k a c h  w  X V I I  w i e k u

1 . W s t ę p

Wyzwoliwszy się spod panow an ia  H iszpanii, N iderlandy bardzo szybko 
dołączyły do grona europejsk ich  p ań stw  zaangażow anych w kolonizo­
w anie  innych  części św ia ta1. Tym sam ym  przed państw em , gdzie Ho­
lendersk i Kościół Reformowany m iał s ta tu s  kościoła publicznego, ale 
z zastrzeżen iem  wolności sum ien ia  d la  obywateli2, s ta n ą ł problem, ja k  
regulow ać s to sunk i państw o — kościół w nowych posiadłościach. W tym  
a rty k u le  n a  przykładzie w ydarzeń w holenderskich koloniach w Afryce 
i A m erykach s ta ram  się naśw ietlić ten  problem  polskiem u czytelnikowi. 
Zdecydow ałem  się skupić n a  trzech  w ybranych koloniach Kompanii Za- 
chodnioindyjskiej (WIC), gdyż uw zględnienie także  kolonii holenderskich 
w Azji, czyli Kompanii W schodnioindyjskiej (VOC), sprawiłoby, że p raca  
ta  zbyt by się rozrosła.

2 .  K o l o n i z a c j a  — H o l e n d e r s k i  K o ś c i ó ł  R e f o r m o w a n y  
i h o l e n d e r s k i e  k o m p a n i e  h a n d l o w e

W alcząc z H iszpanią o swoją niepodległość, Holendrzy bardzo wcześnie 
dostrzegli ogrom ne korzyści, jak ie  H iszpanii p rzynoszą rozległe kolonie 
zam orsk ie  w A m erykach, Afryce i Azji. Jednym  z pierw szych zwolenni­
ków holenderskiej kolonizacji zam orskiej był gorliwy kalw in ista  z po łu ­
d n ia  N iderlandów Willem U sselinx (1567-1647), k tóry  zwiedziwszy por­
tu g a lsk ie  kolonie w Ameryce Południowej i n a  Azorach, nap isa ł obszerny 
m em oriał, w którym  wzywał władze Republiki, by założyły w łasne kolo­
nie w Am eryce Południowej. Jego zdaniem  należało  nie tyle podbić ju ż  
istn iejące kolonie h iszpańsk ie  albo portugalsk ie , ale raczej założyć w łas­
ne w dogodnym  m iejscu (np. n a  terenie dzisiejszego Urugwaju) i osiedlić 
tam  holendersk ich  i reform ow anych chłopów. W ten  sposób n a  po łudn iu

1 C. Boxer, The Dutch Seborne Empire, Hutchinson-London 1965.
2 K. Bem, Holenderski Kościół Reformowany w XVI i XVII wieku. Struktura, organizacja, 
problemy, „Odrodzenie i Reformacja w Polsce", 49, 2005, s. 63-92.
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Ameryki pow stałaby p rężna, reform ow ana kolonia holenderska, spe łn ia ­
jąc  w ten  sposób m arzenie J a n a  K aw ina o „Nowej Genewie" w Nowym 
Świecie, a  przy okazji zapew niając zbyt ho lenderskiem u rzem iosłu3.

Plany U sselinxa odłożono początkowo a d  acta . S tany  G eneralne 
były zbyt zajęte p róbą unorm ow an ia  dość chaotycznego holenderskiego 
h an d lu  z Azją — ku lm in ac ją  tego p rocesu  było pow ołanie w 1602 roku 
Holenderskiej Kom panii W schodnioindyjskiej (Verenigde Oostindische 
Compagnie — w skrócie VOC), pryw atnej spółki akcyjnej, k tó ra  m ia­
ła  do końca XVIII w ieku zbudować holenderskie im perium  kolonialne 
w Azji. Plany pow ołania podobnej spółki handlow ej n a  zachodniej p ó łk u ­
li spaliły  n a  panewce, gdyż Wielki Pensjonariusz J a n  van  O ldenbarnevelt 
(1547-1619) był w trackie  pokojowych negocjacji z H iszpanią  i obawiał 
się, że założenie takiej kom panii pokrzyżuje dotychczasow e rokow ania4.

Choć projekt U sselinxa tym czasow o zarzucono, to jed n a k  nie po ­
rzucono go całkowicie. Holenderscy kupcy  z ro sn ącą  zaw iścią pa trzy­
li n a  rozwój Brazylii, k tó ra  po u n ii personalnej H iszpanii i Portugalii 
w 1580 roku, dołączyła do im perium  kolonialnego Habsburgów. Bajeczne 
zyski, jak ie  czerpano z h an d lu  niew olnikam i, były p o k u są  nie do odpar­
cia i gdy w 1621 roku  wygasł rozejm  m iędzy N iderlandam i a  H iszpanią, 
S tany  G eneralne w reszcie powołały Kom panię Zachodnioindyjską (West- 
-Ind ische  Compagnie — w skrócie WIC). Zgodnie ze s ta tu tem  Kom pania 
o trzym ała n a  24 la ta  monopol n a  handel z zachodn ią  Afryką i Brazylią, 
zak ładan ie  nowych kolonii, podpisyw anie um ów  z lokalnym i ludam i, wy­
znaczanie  gubernatorów  oraz lokalnych władz. WIC m iała  także  prawo 
do rek ru tac ji wojska, używ an ia  okrętów  wojennych, nabyw ania  broni, 
a jej dowódcy i u rzędn icy  m usieli sk ładać  przysięgę n a  lojalność zarów no 
w s to su n k u  do Kompanii, ja k  i S tanów  G eneralnych Niderlandów. Kom­
p an ia  sk ład a ła  się z pięciu regionalnych izb: w A m sterdam ie, Middle- 
b u rg u  (dwie najw ażniejsze, skup iające w sum ie 6 /9  akcji spółki), Rotter­
dam ie, Hoorn i w Groningen. K ażda z izb prow adziła odrębne rachunk i 
i rozporządzała  swoim kapitałem , ale ogólnie kom pan ią  zarządza ła  rad a  
19 radców, zw anych XIX H eren5. W 1674 roku  WIC zb ank ru tow ała  i choć 
odnowiono ją  w tym  sam ym  roku, to je d n a k  pozbawiono praw a do adm i­
n istrow an ia  pozostałym i koloniam i w Ameryce Południowej, zostaw iając 
jej monopol n a  handel n iew olnikam i (do 1734 roku) oraz adm in istrow a­
nie koloniam i w Afryce zachodniej. Kom panię ostatecznie rozw iązano 
w 1791 roku, a  jej kolonie przejęła R epublika Niderlandów.

W historiografii u ta r ła  się opinia, że WIC w przeciw ieństw ie do swej 
koleżanki VOC była spó łką  akcy jną  o silnym  zabarw ien iu  kalw ińskim , 
k tó ra  swoją działalność postrzegała  nie tylko jako  działalność kom er­
cyjną, ale i religijną w duchu  propagow ania kalw inizm u. W skazywano 
nie tylko n a  jej proweniencję (Usselinx i jego idea kalw ińskiej koloniza­
cji), ale także  n a  fakt, że w iększość akcjonariuszy  spółki mieli stanow ić

3 C. Ligtenberg, Willem Usselinx, Utrecht 1913, s. 60-69.
4 J. Israel, The Dutch Republic. Its Rise, Greatness, and Fall 1477-1806, Clarendon Press
1998, s. 318-326.
5 Ibidem, s. 326-327.
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kalw ińscy  uchodźcy z południow ych Niderlandów6. Z drugiej strony, 
w edług  niek tórych  historyków, tego typu  uogólnienia nie m ają podstaw  
źródłow ych — sporą część akcjonariuszy  VOC tworzyli gorliwi kalw ini- 
ści, a  n ikom u nie przyszłoby n a  myśl zakwalifikować VOC jako  agen­
cji bojowego kalw inizm u. Również dość liberalna  polityka religijna WIC 
w Brazylii i Afryce (o czym niżej) zdaje się przeczyć tezie o propagow a­
n iu  przez spółkę w iary kalw ińskiej7. D ebata n a  ten  tem at trw a  i dopóki 
nie p rzeanalizu je  się szczegółowo źródeł, tru d n o  je s t w tej kw estii wydać 
kategoryczny sąd. Część historyków  przyznaje jed n ak , że ustanow ienie 
WIC, które zbiegło się z kalw ińsk im  Synodem  w Dordrechcie (1618) oraz 
w znow ieniem  wojny z H iszpanią  (1621), może rzeczywiście sugerow ać, iż 
sp ó łk a  we wczesnych la tach  swej działalności stanow iła  elem ent w alki 
kalw in izm u z katolicyzm em 8.

Je śli chodzi o kwestię religijną, to s ta tu ty  obu kom panii nie zawie­
ra ły  żadnej w zm ianki an i u regu low ań  co do religii. Tę lukę uzupełn ia ły  
tym czasow e praw a d la  poszczególnych kolonii, w ydaw ane przez władze 
kom panii, zaw ierające k lauzu lę, że w ładze Kom panii nie zrobią niczego, 
co by mogło zaszkodzić „Prawdziwej Reformowanej Religii, takiej, ja k a  
je s t te raz  w yznaw ana w naszym  kraju". Nie licząc tej enigm atycznej za­
sady, m ożna powiedzieć, iż kom panie m iały  de facto  w olną rękę w k sz ta ł­
tow aniu  stosunków  kościelnych, z czego — ja k  zobaczym y poniżej — 
korzystały. D rugi aspek t — praw ny — był jeszcze ważniejszy: ponieważ 
form alnie to kom panie, a  nie Republika, posiadały  kolonie, nie było n i­
gdzie w yraźnie  powiedziane, kto odpow iadał za duchow ieństw o w przy­
szłych koloniach. Po Synodzie w Dordrechcie R epublika nie pozwoliła n a  
żaden  ogólnokrajowy synod i Holenderski Kościół Reformowany był m oc­
no zdecentralizow any, podlegając radom  m iejskim  i zbierając się tylko n a  
synodach  prow incjonalnych9.

Najwcześniej n a  tę sy tuację  zareagow ał konsystorz m iejski A m ster­
dam u, gdzie m ieściły się izby obu kom panii, przejm ując opiekę i nadzór 
n ad  w ysyłaniem  duchow nych do kolonii. W 1621 roku  ilość zw iązanej 
z tym  pracy  u ro s ła  do tego stopnia, że powołał on specjalny kom itet de­
pu tatów  do spraw  Indii (Deputati a d  res Indicas), k tóry  zajął się prow a­
dzeniem  korespondencji z ro sn ącą  liczbą kościołów w Azji, a  potem  i n a  
zachodniej półkuli. D ziałalność am sterdam skiego  konsystorza u zy sk a ła  
częściow ą sankcję  w 1624 roku , gdy podczas synodu Północnej Holandii 
u sta lono , że za opiekę odpow iadają te classis, gdzie m ieszczą się izby 
obu kom panii. W tym  sam ym  czasie c lass is  W alcheren, której podlegał

6 W. J. Van Hoboken, The Dutch West India Company; the Politicai background of its rise 
and decline, w: Britain and the Netherlands, vol. I, ed. S. Bromley & E. H. Kossmann, Lon­
dyn 1960, s. 41-61; C. C. H. Goslinga, The Dutch in the Caribbean and on the Wild Coast, 
1580-1680, Assen 1971, s. 90-99.
7 J. G. Dillen, De West-Indische Compagine, het Calvinisme en depolitiek, „Tijdschrift voor 
Geschiedenis", vol. 74, 1961, s. 145-171 i odpowiedź na ten artykuł: W. J. Van Hoboken, 
Een wederwoord inzake de West-Indische Compagnie, „Tijdschrift voor Geschiedenis", 
vol. 75, 1962, s. 49-53.
8 P. C. Emmer, The West India Company, 1621-1791: Dutch or Atlantic, w: Companies and 
Trade, ed. L. Blussé & F. Gaastra, Leiden University Press 1981, s. 74-75.
9 K. Bem, Holenderski Kościół Reformowany w XVI i XVII wieku, s. 63-92.
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M iddelburg w Zelandii, pow ołała podobną komisję. J e d n a k  nie w szyst­
kim  synodom  to rozw iązanie przypadło do gustu . W la tach  dw udziestych 
synody Geldrii, Overijssel i U trech tu  zaczęły nalegać, by dzielono się 
z nim i inform acjam i n a  tem at rozwoju kalw in izm u w koloniach, a  nie po­
zostaw iano tej działalności konsystorzom  dużych m iast. Nacisk synodów 
innych prowincji był ta k  duży, że ostatecznie w la tach  1635-36  kw estię 
kalw inizm u w koloniach przejęła c lass is  w A m sterdam ie, z k tó rą  m iała  
w spółpracow ać c lassis  W alcheren w Zelandii. To n a tu ra ln ie  nie u s a ty s ­
fakcjonowało prow incjonalnych synodów, system atycznie nalegających, 
by w ta k  w ażnych spraw ach głos m iały  synody w szystkich  prowincji, a  nie 
tylko dwie classis. W 1642 roku  w ystosow ały w tym  celu naw et petycję 
do Stanów  G eneralnych. O statecznie Synod Północnej Holandii p rzeko­
na ł inne synody by tę petycję wycofały. W zam ian  za to c la ss is  A m s­
te rd am u  zobowiązano, by p rzedstaw iała  raporty  o postępach  kalw in izm u 
w koloniach podczas dorocznego Synodu Północnej Holandii, w obecno­
ści przedstaw icieli innych synodów. A m sterdam ska c lass is  m ia ła  także  
dopuścić pastorów  z innych prowincji do posługi w koloniach. Również 
c lassis  W alcheren m ia ła  inform ować inne synody o swoich p rac a c h 10.

System  ten  trw ał aż do końca is tn ien ia  Republiki. Spraw am i Kościo­
ła  w koloniach zajmowali się specjaln i deputow ani, k tórzy nadzorow ali 
korespondencję z kościołam i i pasto ram i oraz pilnowali, by w ykonano 
decyzje podjęte przez classis. D eputow ani zwykle referowali całem u c las­
s is  listy z kolonii i p rzedstaw iali szkice odpowiedzi, ale c la ss is  m ia ła  
prawo zadecydować inaczej.

S tosunk i m iędzy K om panią a  Kościołem tru d n o  określić jak o  p a r t­
nerskie. To Kompanie decydowały, czy i kiedy powołać now ą parafię  i no­
wego pasto ra , gdyż to one opłacały  pensję duchow nych. Dopiero, gdy 
K om pania w ystąp iła  do classis, ta  m ogła rozpocząć poszuk iw an ia  k a n ­
dydata. Po jego zaakcep tow aniu  przez władze kościelne i ordynow aniu  
był on przedstaw iany  władzom  w łaściw ych Kompanii. Te m iały  zawsze 
prawo w eta i często z niego korzystały. W latach  1622-33 istn ia ło  przy 
Uniwersytecie w Lejdzie specjalne Sem inarium  Indicum, ksz ta łcące  przy­
szłych pastorów  do posługi w Azji. Pomimo obiecujących początków  w ła­
dze VOC zdecydowały, że jego u trzym an ie  kosztuje zbyt drogo i pom im o 
protestów  synodów zwyczajnie je zam knęły, poprzestając n a  w yp łacan iu  
stypendiów  potencjalnym  kandydatom , którzy deklarow ali, że później 
będą  pracow ać dla Kom panii11.

Szczegóły w spółpracy i jej ewolucja m iędzy kom paniam i a Kościołem 
zależały do m iejsca i okoliczności.

10 L. J. Joosse & A. Th. Boone, Kerk en zedningsbevel, w: Het Indisch Sion. De Gereformeer- 
de kerk onder de Verenigde Oost-Indische Compagine, red. G. J. Schutte, Hilversum-Verio- 
ren 2002, s. 29-31; W. Th. baron van Boetzelaer van Dubbeldam, De Gereformeerde kerken 
in Nederland en de zending in Oost-Indie in de dagen der Oost Indische Compagine, Utrecht 
1906, s. 19-50; C. A. L. van Troostenburg de Bruyn, De hervormde kerk in Nederlandsch 
Oost-Indie onder de Oost Indische Compagnie (1602-1795), Arnhem 1884, s. 113-121.
11 F. A. van Lieburg, Het personeel van de Indische kerk: een kwantitatieve benadering, 
w: Het Indisch Sion, s. 79-80.
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3 . B r a z y l i a  ( 1 6 3 0 - 5 4 )  

H o l e n d e r s k i e  p a n o w a n i e  w B r a z y l i i

P ierw szą p róbą opanow ania portugalskiej kolonii w Brazylii było zdoby­
cie w 1624 roku  m iasta  B ahia, kiedy to holenderscy żołnierze w ym ordo­
wali m iejskich benedyktynów. Portugalskie w ojska zdołały odbić m iasto 
ju ż  rok później, ale władze WIC nie zapom niały, z ja k ą  łatw ością udało  
im się zdobyć stolicę Brazylii12. W 1630 roku  kolejna flota z dobrze wy­
ekw ipow aną a rm ią  (gdzie służył m.in. polski szlachcic ew angelicko-re- 
form owany Krzysztof Arciszewski) zdobyła znajdujące się n a  północy 
Olindę i Recife, a  potem , sprzym ierzyw szy się z Ind ianam i, opanow ano 
kolejno prowincje: Ith am arca  (1633), Rio G rande de Norte (1633), Goia- 
n a  (1633), P araiba  (1634) oraz Cabo (1634). Portugalczycy bronili się za­
ciekle i podbój Brazylii okazał się być żm u d n ą  oraz coraz droższą im ­
prezą. W 1636 roku  nam iestn ik iem  Brazylii m ianow ano hrabiego J a n a  
M aurycego von N assau-Seigen  (1604-79), k u zy n a  rodziny stadholderów  
Niderlandów, znanego nie tylko z n ienagannego kalw inizm u, ale także, 
co dużo ważniejsze, z w ybitnych uzdolnień wojskowych. Pod jego ener­
gicznym  kierow nictw em  Holendrzy nie dość, że obronili swój s ta n  posia­
d an ia , to jeszcze rozszerzyli go, zdobywając C eara  i Porto Calvo (1637), 
M aranhao , Sergipe (1640) oraz Luandę w Afryce, skąd  do Brazylii przy­
wożono niewolników (1640)13. W 1640 roku  Portugalczycy zbuntow ali się 
i ogłosili niepodległość. Nowy w ładca J a n  IV B ragança  podpisał z Nider­
lan d am i u k ład  pokojowy, n a  mocy którego zdobyte ju ż  kolonie m iały 
pozostać w posiadan iu  Holendrów. Przyniosło to chwilowe uspokojenie 
i k ró tko trw ały  rozkwit holenderskiej Brazylii. Jed n ak ż e  władze p o rtuga l­
skie nigdy nie pogodziły się z u tra tą  swoich kolonii i po cichu w spierały 
an tyho lenderską  p artyzan tkę , k tó ra  przerodziła  się w otw arte pow sta­
nie n a ty ch m ias t po wyjeździe hrabiego N assau z Brazylii w 1644 roku. 
W 1648 roku  Portugalczycy nie tylko odbili Angolę w Afryce, ale także 
pokonali flotę ho lenderską sp ieszącą n a  odsiecz Brazylii. Od 1650 roku  
holenderskie posiadłości ograniczały  się tylko do silnie obsadzonych for­
tów. Kres kolonii holenderskiej położyła kap itu lac ja  Recife i innych m iast 
w 1654 roku. „Brazylijska aw antura", ja k  nazyw ano ten  epizod historii, 
doprow adziła do ru iny  pierw szą WIC, k tó ra  zb an k ru to w ała  i zo sta ła  roz­
w iązan a  20 lat później14.

H o l e n d e r s k i  K o ś c ió ł  R e f o r m o w a n y  w B r a z y l i i

Razem  z a rm ią  WIC pojawili się także  pastorzy  Holenderskiego Kościo­
ła Reformowanego i w raz z rozrastan iem  się holenderskiej kolonii po­
w staw ały  nowe parafie tego kościoła. Pierw szą była oczywiście Recife, 
gdzie n a  potrzeby holenderskojęzycznej gm iny zarekw irow ano m iejską

12 F. L. Schalwijk, The Reformed Church in Dutch Brazil (1630-1654), Zoetermeer 1998, 
s. 35-37; C. Boxer, Dutch in Brazil 1624-1654, Oxford Clarendon Press 1957, s. 30.
13 K. Ratelband, Nederlanders in West-Afrika 1600-1650: Angola, Kongo en Sao Tomé, Zut- 
phen 2000, passim.
14 C. Boxer, Dutch in Brazil 1624-1654, passim; F. L. Schalwijk, op. cit., s. 38-63.

www.rcin.org.pl



126 KAZIMIERZ BEM

katedrę, podobnie było w Olindzie. Z czasem , gdy parafie  okrzepły, w ybu­
dowano nowe budynki, np. Tem plum  G allicum  d la  francuskojęzycznych 
kalw inistów  w M auricii, albo przebudow yw ano s ta re  kościoły rzym sko­
katolickie. Parafia  w Recife — M auricii uchodziła  za wyjątkowo liczną 
i pracow ało w niej zwykle sześciu pastorów, a  nabożeństw a odpraw ia­
no po holendersku, angielsku , fra n c u sk u  oraz p o rtu g a lsk u  dla nielicz­
nych konwertytów. Inne parafie m usia ły  się zadowolić posługą jednego 
bądź, co najwyżej, dwóch duchow nych. Czasam i m ia s ta  czekały n a  swo­
jego pasto ra  naw et k ilka  lat, np. w Rio G rande de Norte, które zdoby­
to ju ż  w 1633 roku, pierw szy p asto r reform ow any pojawił się dopiero 
w 1640 roku, G oiana, opanow ana w 1633 roku, n a  w łasnego duchow­
nego czekała do 1641 roku; praw dziw ą rekordzistką  była Ceara, k tó rą  
Holendrzy opanow ali w 1637 roku, ale k tó ra  w łasnego p asto ra  otrzym a­
ła u  schyłku  ich panow an ia  w Brazylii, bo dopiero w 1650 roku. S am a 
c lassis  Brazylii przyznaw ała, że obsługa d u szp as te rsk a  je s t n iew ystar­
czająca i że w kolonii są  m ieszkańcy:

którzy nigdy nie usłyszą Słowa Bożego ani nie skorzystają z sakramentów, ponieważ
zamieszkują w miejscach bardzo od siebie oddalonych15.

B raki duszpastersk ie  były spowodowane nie tylko n isk ą  p łacą ofiaro­
w an ą  przez WIC pastorom , ale tak że  dość niebezpiecznym i w arunkam i 
pracy. W razie zdobycia m ias ta  przez Portugalczyków  pastorom  groziła 
w najlepszym  w ypadku  niewola, a  często wręcz u tra ta  życia16. Ponadto, 
pastorzy miejscy m usieli odpracow ać ok. pół roku  jako  kapelan i wojsko­
wi, co ze zrozum iałych względów nie wywoływało ich entuzjazm u.

Częściowo luki duszpaste rsk ie  w ypełniali tzw. zikentroosters, albo 
k ranken-bezoekers (odwiedzający, pocieszający chorych), czyli nieordy- 
now ani świeccy o podstaw ow ym  w ykształceniu  teologicznym. Do ich 
obowiązków należało  prow adzenie nabożeństw , ale bez praw a w ygłasza­
n ia  k a zań  — mogli w yłącznie czytać teksty  przygotowane przez ordy­
now anych pastorów, nie mogli też sprawować sakram entów , chyba, że 
za wyjątkow ym  i w yraźnym  upow ażnieniem  władz kościelnych. Byli oni 
w ynagradzan i w m inim alnym  stopn iu  za swoje u sług i i często tru d n i­
li się dodatkow ym i zajęciam i, by się u trzym ać. B rak  teologicznego wy­
kszta łcen ia, często n iskie pochodzenie społeczne spraw iały, że spotykali 
się oni prawie z pow szechną pogardą  ze strony świeckich, a  i częścio­
wo duchow ieństw a, złośliwie p rzekręcano  ich nazw ę n a  drankenbezo- 
okers (odwiedzający butelkę). Owi „pocieszyciele" od czasu  do czasu byli 
d la  władz kościelnych źródłem  praw dziw ych skandali: w 1634 roku je ­
den z nich zrezygnował z posady „pocieszyciela" i z a tru d n ił się na dużo 
bardziej in tra tnym  stanow isku  miejskiego ka ta . Na sku tek  powszech­
nego zgorszenia zarów no w śród Holendrów, ja k  i Portugalczyków owe­
go niefortunnego k an d y d a ta  odesłano do ojczyzny. Pomimo tego typu

15 Ibidem, s. 67-100, 109. Wszystkie przekłady cytatów są mojego autorstwa — K. B.
16 Taki los, zdaje się, spotkał dość aktywnego pastora Jodocusa à Stetten, przebywającego 
w Brazylii od 1632 roku, który dostał się do niewoli w 1647 roku i pomimo usilnych prób 
Holendrom nie udało się go uwolnić lub wymienić na innych jeńców. W 1650 roku został 
oddany w ręce inkwizycji w Portugalii, po czym ślad po nim zaginął, ibidem, s. 103.
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incydentów  i dość kiepskiej reputacji ta k  u  w spółczesnych, ja k  i potom ­
nych w iększość tych pocieszycieli s ta ra ła  się w m iarę  możliwości s u ­
m iennie w ypełniać powierzone im obowiązki, uzupe łn iając  w ten  sposób 
b rak i kadrow e wśród duchow ieństw a Kościoła Reformowanego17.

W raz z odbiciem m iast przez Portugalczyków  parafie reform owane 
m usia ły  ulec likwidacji, a  pastorzy  opuszczali je razem  z wojskiem holen­
derskim . Tak było nie tylko w 1625 roku  w Bahii, ale w 1642 roku  w Ma- 
raahao , czy wreszcie w 1654 roku , gdy skapitu low ały  osta tn ie  kolonie 
holenderskie w Brazylii, a  w raz z n im i uległy likw idacji osta tn ie  parafie 
reform owane: w C eara, Paraiba, Itham arca , Recife i M auricii. W kolonii 
przebyw ało wtedy tylko sześciu  duchow nych reform ow anych18.

Na podstaw ie dokum entów  szczegółowo opracow anych i omówionych 
przez F ra n sa  Schalw ijka m ożna powiedzieć, że w okresie szczytowym  
(1642) H olenderski Kościół Reformowany dysponował 21 m iejscam i, gdzie 
posługiw ali duchow ni reform ow ani, choć zaledwie połowa z tych m iejsc 
może być u z n a n a  za parafie  reform ow ane z w pełn i ukonsty tuow anym i 
konsysto rzam i19. Dodać należy, że przez kró tk i okres panow an ia  Holen­
drów w Angoli do brazylijskiego kościoła zaliczano także  pastorów  p ra ­
cujących w Lusace, z k tórych  jeden  był ordynow any n a  duchownego w ła­
śnie w Brazylii20.

Rozwój tery to rialny  holenderskiej Brazylii spraw ił, że tu te jsi d u ­
chowni ju ż  n a  początku  1636 roku  postanow ili zorganizow ać się w od­
ręb n ą  classis. Nie są  nam  znane  an i motywy, jak ie  kierowały pas to ra ­
mi z Recife, gdy zaproponow ali swoim kolegom ten  krok, an i też jego 
pomysłodawcy. A był to krok  prawdziwie rewolucyjny, bowiem pow stała  
w ten  sposób pierw sza c lass is  Holenderskiego Kościoła Reformowanego 
poza g ran icam i kraju . Choć zapew ne częściowo za tym  krokiem  s ta ła  
chęć szybszego rozw iązania  problemów lokalnego kościoła i nieczeka- 
nie z k a ż d ą  decyzją n a  listy od c lassis  w W lacheren i A m sterdam ie, to 
chyba nie m niejszą rolę grały  względy prestiżow e — pastorzy w Recife 
chcieli w m iarę  możliwości podnieść  swoją rangę nie tylko w k o n tak tach  
z c la ss is  w A m sterdam ie, ale i z w ładzam i WIC n a  m iejscu. O tym , że 
przynajm niej częściowo u zn an o  te dążen ia  za uzasadn ione, świadczy za­
chow anie c lassis  w A m sterdam ie, k tó ra  fak t pow ołania odrębnej c lassis  
przyjęła do w iadom ości m ilczeniem 21.

B razylijska c lassis  is tn ia ła  od 1636 do 1648 roku, w którym  zebrała  
się po raz  osta tn i. Jej k ró tk ą  i dość w ydajną pracę w dużej mierze przy­
ćm ił spór z w ładzam i WIC, rozgorzały w 1641 roku. W ładze WIC zażądały,

17 Ibidem, s. 132-142; J. de Niet, Ziekentroosters op de Pastorale Markt 1550-1880, Rot­
terdam 2006, passim.
18 Nieobsadzone były parafie w Rio Grande de Norte, Goiana i Frederickstadt, ibidem, 
s. 109.
19 Ibidem, s. 109.
20 Był nim ordynowany w 1641 roku Fredericus Viteus, który jednak zmarł kilka tygod­
ni po swojej ordynacji w Lusace. Jego następcę wyznaczyła już classis w Amsterdamie. 
W 1640 roku w Brazylii ordynowano także pastora Meinderta Hendricksa, który w la­
tach 1640-44 był pastorem w Minie w Gwinei, następnie zaś wrócił do Holandii, ibidem, 
s. 98-99.
21 Ibidem, s. 82-92.
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by jej przedstaw iciel był obecny n a  w szystkich  posiedzeniach  c lassis, 
a  powzięte tam  postanow ienia  — zan im  uzyskałyby  sankcję  p raw ną — 
były zatw ierdzane przez władze świeckie, w reszcie by c lass is  nie m ogła 
korespondow ać z w ładzam i kościelnym i w Holandii bez zgody WIC. W ła­
dze WIC chciały nie tylko tak ich  sam ych upraw nień , jak ie  m iały S tany  
Zelandii czy Holandii w N iderlandach, ale naw et więcej — chciały kontroli 
dużo ściślejszej, sięgającej poziom u c la ss is22. N aturaln ie , było to d la b ra ­
zylijskiego duchow ieństw a nie do zaakceptow ania . W 1642 roku  Synod 
Brazylii odrzucił postanow ienia  WIC, n ak azu jące  obecność przedstaw i­
cieli w ładz m iejskich podczas obrad konsystorzy i classis, zgadzając się 
n a  ich obecność podczas obrad synodu. W ładz WIC tak ie  pozorne u s tę p ­
stw a nie zadowoliły i n ak aza ły  duchow nym  podporządkow anie się swoim 
postanow ieniom , choć zezwoliły n a  sw obodną korespondencję z H olan­
dią. Gdy po 1646 roku  Synod Brazylii p rzesta ł istnieć, w ładze WIC dalej 
w ysyłały przedstaw icieli n a  obrady classis, b roniąc się przed zarzu tam i 
pastorów  argum entem , że B razylijska c lass is  je s t ta k  napraw dę odpo­
w iednikiem  synodu, a  zatem  n a  wzór podobnych stosunków  w N iderlan­
dach  m ają do tego prawo. A m sterdam ska c lassis  zdołała  wymóc n a  WIC 
w Holandii cofnięcie rozporządzenia pod koniec 1647 roku, ale n a  o s ta t­
n im  posiedzeniu  brazylijskiej c la ss is  w m aju  1648 roku  przedstaw iciel 
w ładz kolonii Simon de B aum ont i ta k  się pojawił pom im o protestów  d u ­
chownych. J e d n a k  dz ia łan ia  wojenne po 1648 roku  uniem ożliw iły po ­
nowne zebranie się c lassis, k tó ra  de facto  p rzesta ła  funkcjonow ać23.

Rozwój tery to rialny  holenderskiej Brazylii, a  także  fakt, że c lass is  
generalnie dobrze w yw iązyw ała się ze swoich obowiązków, spowodowa­
ły, że w 1642 roku  c lass is  ta  postanow iła  podzielić się n a  dwie m niej­
sze: Pernam buco i Paraiba, które m iały  wysyłać delegatów n a  roczny 
Synod Brazylii. J a k  w spom niano, w cale nie m niejszym  powodem powo­
łan ia  odrębnego synodu była chęć pozbycia się przez c lass is  uciążliwej 
obecności deputow anych WIC n a  obradach . Plany duchow nych zyskały  
poparcie hrabiego N assau, ale spo tka ły  się z m rożącym  przyjęciem  ze 
strony c lassis  w W alcheren i A m sterdm ie, które w ystosow ały list do B ra­
zylii, ostro  besztając swoich kolegów. Pomimo w yraźnej niechęci Kościoła 
w Holandii Synod Brazylii funkcjonow ał w la tach  1642-46, zbierając się 
n a  rocznych obradach, choć od 1644 roku  u n ik an o  nazw y „synod", by 
nie d rażn ić  holenderskich w ładz kościelnych. J e d n a k  w ybuch pow stan ia  
w Brazylii oraz w ynikłe z tego ku rczen ie  się liczby parafii spowodowa­
ły, że w 1646 roku  Synod postanow ił się rozw iązać i zjednoczyć znow u 
w jednej Brazylijskiej classis, jednocześn ie  darem nie wzywając władze, 
by zaprzesta ły  w ysyłan ia deputow anych n a  posiedzenia classis. J a k  ju ż  
w spom niano, apel ten  zignorowano i ta k  po 1648 roku  w Brazylii p rze­
sta ły  funkcjonow ać zarów no synod, ja k  i c la ss is24.

22 W prowincjach Niderlandów przedstawiciele władzy świeckiej byli obowiązkowo obecni 
na poziomie synodów prowincjonalnych, ale nie na poziomie classis, zob. K. Bem, op. cit., 
passim.
23 F. L. Schalwijk, op. cit., s. 242-248.
24 Ibidem, s. 92-94.
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T o l e r a n c j a  r e l i g i j n a  w h o l e n d e r s k i e j  B r a z y l i i

H olenderska Brazylia była kolonią niezwykle zróżnicow aną zarów no 
pod względem narodow ościowym , ja k  i religijnym. Oprócz Holendrów 
w tam tejszym  wojsku służyło wielu cudzoziemców: Anglików, Szkotów, 
Polaków, Francuzów  (hugenotów) czy Niemców. Na obrzeżach Brazylii 
m ieszkali ciągle Indianie, a  gospodarka  kolonii, n astaw iona  n a  p roduk­
cję trzc iny  cukrowej, w ym agała  stałego dopływ u niewolniczej siły robo­
czej z Afryki25. Największą g rupę stanow ili jed n a k  portugalscy  osadnicy 
i ich rodziny, dzielący się n a  dwie grupy: rzym skich katolików oraz tzw. 
„Nowych Chrześcijan", czyli potom ków portuga lsk ich  Żydów siłą  naw ró­
conych w XV w ieku n a  katolicyzm , a potajem nie dalej p rak tyku jących  
swoją w iarę. S tąd  też w Brazylii n a tychm iast s ta n ą ł przed w ładzam i WIC 
problem , co zrobić z m niejszością religijną, k tó ra  ta k  napraw dę była n a j­
liczn iejszą g rupą  m ieszkańców 26.

O ficjalną politykę w s to su n k u  do Kościołów i religii m niejszościo­
w ych deklarow ał A rtykuł 10 Regim entu, a  więc praw a regulującego za ­
rząd  Brazylii. S tanow ił on, że

wolność Hiszpanów, Portugalczyków i ludności tubylczej, czy to rzymskich katoli­
ków, czy też Żydów, będzie uszanowana. Nie będą oni niepokojeni czy poddawani 
dochodzeniom w sprawach ich sumień, nawet w swoich domach. Nikt nie odważy się 
ich niepokoić albo sprawiać im przykrości, pod groźbą przykładnej i surowej kary27.

Je śli chodzi o rzym skich katolików, to władze holenderskie przez cały 
okres patrzyły  n a  nich z w iększą bądź m niejszą podejrzliwością, ja k  n a  
sk ry tych  sojuszników Portugalii. Początkowo postanow iono zastosować 
rozw iązanie holenderskie: katolicy mieli zagw arantow aną wolność sum ie­
nia, ale ju ż  wolność k u ltu  była ograniczona wyłącznie do ich pryw atnych 
m ieszkań . J a k  już  w spom inano, w najw iększych m iastach  zamieniono 
główne kościoły n a  reformowane zbory i skonfiskowano w łasność kościel­
ną , n akazu jąc  w szystkim  księżom, zakonnikom  i zakonnicom  opuszczenie 
tery to rium  kraju. W niektórych przypadkach  dochodziło też do aktów  iko- 
noklazm u, ale władze WIC sta ra ły  się tak im  ekscesom  przeciw staw iać28.

J e d n a k  podobnie ja k  w Holandii w iększość tych postanow ień okaza­
ła  się zupełn ie  n iew ykonalna. Przy ta k  m iażdżącej przew adze katolików 
w Brazylii, nie sposób było wyegzekwować np. postanow ienia  o w ygna­
n iu  z k ra ju  duchow nych rzym skokatolickich. W 1636 roku  jeden  z holen­
dersk ich  radców pisał do władz WIC:

kler [katolicki — K. B.] jest w posiadaniu kaplic i kościołów na terenie całego kraju, 
gdzie odprawiają swoje msze, utrzymując się z uprawy manioku i warzyw29.

25 Stąd też dążenie do opanowania portów w Afryce, skąd WIC mogłaby przywozić niewol­
ników i czerpać z tego handlu spore zyski.
26 Schalwijk za autorami brazylijskimi podaje szacunkowe statystyki demograficzne dla 
Holenderskiej Brazylii z mniej więcej 1640 roku: na ok. 90000 mieszkańców 30000 to 
Portugalczycy, 30000 — niewolnicy, 16000 — Indianie, 12 000 — Holendrzy albo inni 
Europejczycy, a 1500 to Żydzi, F. L. Schalwijk, op .cit., s. 48-49.
27 Groot Placcaetboek, 13 X 1629, cyt. za: ibidem, s. 254.
28 Ibidem, s. 270-273.
29 Ibidem, s. 277.
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Z tej sy tuacji zdaw ali sobie spraw ę i sam i Portugalczycy, którzy 
w 1640 roku  w ystąpili z petycją, dom agając się d la  siebie pełnej swobody 
w yznania, praw a do organizow ania procesji, u trzym yw an ia  kontaktów  
z Rzymem poprzez osobnego b isk u p a  bądź osobnego w ikariu sza  general­
nego, wreszcie uchylenia postanow ien ia  o w ygnaniu  księży. Choć władze 
kolonialne odrzuciły  petycję, to je d n a k  zrobiły to ze św iadom ością, że 
pewne u stępstw a  są  niezbędne. W 1641 roku  WIC postanow iły  u trzy ­
m ać obostrzenia dotyczące konfiskaty  m ajątków  kościelnych, a  także  
zakazy  procesji religijnych, ślubów  z udziałem  księży katolickich oraz 
bezpośrednich  kontaktów  z b iskupem  w Bahii. U stąpiono jed n a k  w in ­
nych spraw ach: księża katoliccy mieli być tolerow ani pod w arunk iem  
u z y sk an ia  każdorazow o zgody n a  pobyt i złożenia przysięgi n a  w ierność 
władzom  holenderskim ; katolicy mieli także  zachow ać swoje kościoły, 
gdzie mieli prawo odpraw iać nabożeństw a bez przeszkód ze strony kal- 
winistów, pod w arunkiem , że ich cerem onie religijne będą  się odbywały 
wyłącznie w obrębie m urów  św iątyni. Tym sam ym  katolicy brazylijscy 
uzyskali dużo większe przywileje niż ich w spółwyznawcy w rodzimej Ho­
land ii30. S y tuacja  katolików  popraw iła się jeszcze bardziej, gdy do Brazy­
lii przybył h rab ia  N assau, gorliwy ka lw in ista  znany  ze swojej tolerancji. 
H rabia pilnował, by postanow ien ia  z 1641 roku  były ściśle przestrzegane, 
i przechodził do po rządku  dziennego nad  regu larnym i pro testam i c lassis  
A m sterdam u i Brazylii, w k tórych  kalw ińskie duchow ieństw o skarżyło 
się n a  „rosnącą bezczelność papistów "31.

Je s t oczywiste, że Kościół Reformowany s ta ra ł się także  nawrócić 
katolików n a  kalw inizm . Szczególnie ak tyw ny n a  tym  polu był pasto r 
V incentius Soler, h iszpańsk i au g u s tia n in , k tóry  zbiegł do Francji, gdzie 
przeszedł n a  kalw inizm , a  n astępn ie  przeniósł się do Niderlandów i do 
Brazylii. Tutaj oprócz spraw ow ania opieki nad  gm iną francuskojęzycz­
n ą  w Recife, regu larn ie  w ygłaszał k a z an ia  po h isz p a ń sk u  i p o rtu g a lsk u  
w Recife i Olindzie. Na potrzeby pracy  misyjnej przygotował także  sk ró ­
cony h iszpańsk i przekład  Katechizm u Heidelberskiego. J e d n a k  pomimo 
wysiłków i jego, i innych pastorów  przypadki przejścia n a  kalw inizm  były 
bardzo rzadk ie32. Nawet w m ałżeństw ach  m ieszanych to s tro n a  katolicka

30 Ibidem, s. 275.
31 Być może jego tolerancyjna polityka była także motywowana chęcią ulżenia protestanc­
kim poddanym prześladowanym przez jego brata — konwertytę hrabiego Jana VIII von Sei­
gen. W 1642 roku hrabia Nassau w liście do Jezuitów w Seigen zwrócił im uwagę, że pod­
czas gdy on przestrzega tolerancji religijnej w Brazylii, zakonnicy prześladują kalwinistów 
w Seigen; sugerując powściągliwość, delikatnie dawał do zrozumienia, aby zaprzestano 
represji. Zakonnicy zignorowali aluzję, a hrabia Maurycy, odzyskawszy po powrocie do 
Europy hrabstwo, usunął z niego bratową i jezuitów, pozostawiając wszakże nielicznym 
katolikom wolność wyznania i sumienia. Zob. G. Specht, Johann VIII von Nassau-Seigen 
und die Katholische Restauration in der Graftschaftr Siegen, „Westfalens", vol. 8, 1964, 
s. 250-255.
32 Ze znaczniejszych konwertytów należy wymienić Domingos Fernandeza Calabara i jego 
żonę Barbarę Cardosa, którzy przeszli na kalwinizm i chrzcili swoje dzieci w kościele 
reformowanym w Recife. W 1634 roku Calabaro został schwytany przez wojska portugal­
skie, skazany na śmierć za zdradę i apostazję, a następnie uduszony; jego ciało poćwiar­
towano i wbito na pal ku przestrodze dla innych, F. L. Schalwijk, op. cit., s. 41-42.
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zwykle naw raca ła  kalw inistów  n a  katolicyzm 33. Być może wpływ n a  to 
m iał zbyt kró tk i okres is tn ien ia  kolonii34.

Nieco in n ą  sytuację p raw ną  mieli brazylijscy Żydzi. Zm uszeni przez 
p o rtuga lsk ich  władców do przejścia n a  katolicyzm  w 1496 roku, ci „Nowi 
C hrześcijanie" (Christa os Novos), ja k  ich nazyw ano, osiedlali się tu ta j już  
od początków  XVI wieku, by uciec od inkwizycji i by móc w uk ryciu  dalej 
p rak tykow ać w yznaw any przez siebie judaizm , n a  zew nątrz w ystępując 
jak o  chrześcijanie. Wraz z przybyciem  Holendrów wielu z n ich dostrzegło 
szan sę  n a  porzucenie narzuconego im katolicyzm u i oficjalny powrót do 
ju d a izm u . Zgodnie z praw am i holenderskiej Brazylii wolność sum ien ia  
przysług iw ała  zarów no katolikom , ja k  i żydom. Gdy u s ta ł s trach  przed 
inkw izycją kościelną za porzucenie chrześc ijaństw a i powrót do ju d a ­
izm u, liczba oficjalnych żydów zaczęła gwałtow nie rosnąć n a  sku tek  po­
rz u c a n ia  przez Nowych C hrześcijan  katolicyzm u. Ich liczba u ro sła  na  
tyle, że ju ż  w 1636 roku  zorganizow ali p ierw szą oficjalną gm inę w No­
wym  Świecie w Recife. Pomimo protestów  reformowanego konsystorza 
budynek  synagogi s ta n ą ł w tym  sam ym  roku  w cen trum  m iasta , za ­
stąp iony  nowym i obszerniejszym  w 1641 roku. W Paraiba, gdzie gm ina 
pow sta ła  ju ż  w 1638 roku, n a  sk u tek  protestów  reform ow anych duchow ­
nych i konsystorza synagogę wybudow ano n a  obrzeżach m iasta . Trzecia 
gm ina  pow sta ła  w M auricii w 1644 roku, a  kolejna koło Fort M auricio35.

Sw oboda w yznan ia  i k u ltu  była d la  żydów dużo w iększa w Brazy­
lii n iż  w ówczesnej Holandii i budziła  zgorszenie w śród Portugalczyków, 
k tórzy  nie mogli się nadziwić, ja k  pro testanccy  Holendrzy mogą żydom 
okazyw ać pobłażliwość, jednocześnie dyskrym inując rzym skich katoli­
ków. Ową różnicę w trak to w an iu  tych dwóch g rup  w yznaniow ych w y tłu ­
m aczył h rab ia  N assau. Jego zdaniem , Holendrzy, przyznając tak ie  praw a 
żydom, mogli być pew ni ich lojalności, podczas gdy nie mieli takiej samej 
pew ności, gdy chodziło o rzym skich katolików. Rzecz ja sn a , duchow ień­
stwo reform ow ane nie było zachw ycone ta k ą  sy tu ac ją  i budow a p rak ­
tycznie każdej synagogi spo tykała  się z gwałtow nym i pro testam i p as to ­
rów. W k ilku  p rzypadkach  zdołali oni doprowadzić do u k a ra n ia  grzyw ną 
k ilk u  żydów, którzy lekceważąco w ypow iadali się o chrzcie czy Jezusie  
C hrystusie . Pomimo tych przypadków , stopień wolności sum ien ia  i wy­
z n a n ia  d la  żydów w Brazylii był tak i, że reform ow any kape lan  hrabiego 
N assau  nazw ał go „przechodzącym  wszelkie w yobrażenie"36.

W trak tac ie  kapitu lacyjnym  z 1654 roku  Holendrzy zagw arantow ali 
brazylijsk im  żydom bezpieczeństw o osobiste. Ten p u n k t nie uzyskał jed ­
n a k  aprobaty  władz portugalsk ich , które n a tychm iast w ysłały do Brazylii
33 Gaspar van der Ley ożeniony z Marią de Mello, choć był starszym parafii w San Antonio 
do Cabo, w 1645 roku zdradził i przeszedł na stronę portugalską, co niewątpliwie wiązało 
się z jego przejściem na katolicyzm, ibidem, s. 70.
34 Ibidem, s. 163-167. O tym, że skuteczna akcja misyjna wśród katolików jest możliwa, 
świadczy historia kościoła reformowanego w holenderskiej Indonezji (i w nieco mniejszym 
stopniu na Sri Lance): kalwinizm zdołał w XVII i XVIII wieku wyprzeć katolicyzm wpro­
wadzony tam wcześniej przez Portugalczyków, Het Indisch Sion, passim; Th. M. Krueger, 
Der Protestantismus in Indonesien, Stuttgart 1968, s. 39-70.
35 F. L. Schalwijk, op. cit., s. 257-258.
36 Ibidem, s. 264.
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inkw izytora, aby w ytropił w szystkich  Nowych C hrześcijan  apostatów . 
Tam tejszy dowódca wojskowy B arreto  dał im trzy  m iesiące na  opusz­
czenie Brazylii, po k tórym  to okresie nie mógł zagw arantow ać im  bez­
pieczeństw a. W iększość opuściła  Brazylię, udając  się albo do Holandii, 
albo do holenderskich kolonii w Surinam ie , Cayenne czy też do Nowych 
Niderlandów37.

4 . N o w e  N i d e r l a n d y  ( 1 6 1 4 - 6 4 )  

H o l e n d e r s k i e  N ow e N i d e r l a n d y

Pierwszy kon tak t Holendrów z ziem iam i, które później s ta ły  się Nowymi 
N iderlandam i, naw iązał się w 1609 roku  dzięki H enry Hudsonowi, k ap i­
tanow i pozostającem u w służbie Kom panii W schodnioindyjskiej. H udson 
odbył podróż eksploracyjną w zdłuż wybrzeży Am eryki Północnej (miał 
zam iar dotrzeć północnym  szlakiem  do Rosji), a  jego opisy k rainy  bogatej 
w fu tra  n a  tyle zainteresow ały  Holendrów, że w 1614 roku  S tany  G eneral­
ne ogłosiły, iż w ydadzą specja lną  m onopolistyczną koncesję n a  handel n a  
tych terenach  n a  okres czterech lat. Pierwsi h an d la rze  skóram i w ysłan i 
przez p ryw atną  spółkę Kompanię Nowych Niderlandów isto tnie przybyli, 
ale przez następne la ta  w ybuchały  spory  m iędzy kolejnymi kom pan iam i 
kupieckim i, które rozw iązano ostatecznie w 1623 roku, p rzekazu jąc wy­
łączność n a  handel i osadnictw o w ręce Kom panii Zachodnioindyjskiej 
(WIC). W 1624 roku  przybyła p ierw sza g ru p k a  kolonistów, głównie f ra n ­
cuskojęzycznych Walonów, dając początek  holenderskiem u o sad n ic tw u 38. 
Przez następne lata , choć liczba kolonistów powoli w zrasta ła , w ładze 
WIC, zajęte spraw am i Brazylii, przyw iązyw ały m ało uw agi do nielicznej 
i n isko dochodowej kolonii w Ameryce Północnej. Dopiero w raz z u t r a ­
tą  tej kolonii zaczęły energiczniej się przyglądać swoim posiadłościom , 
m ianując w 1647 roku  P e tru sa  S tu y v esan ta  (ok. 1600-70) guberna to rem  
kolonii i próbując nieco energiczniej przeciw staw iać się konkurency jnym  
koloniom Szwecji i Anglii39. W 1655 roku  podbito Nową Szwecję (kolonię 
szw edzką w zdłuż rzeki Delaware)40, ale z b ry ty jsk im i w pływ am i nie p o ­
szło ta k  łatwo i w 1654 roku  w ojska angielskie zdobyły Nowe Niderlandy, 
podporządkow ując je koronie angielskiej i przem ianow ując stolicę kolo­
nii — Nowy A m sterdam  — n a  Nowy Jork . Choć w 1673 roku  w ojska h o ­
lenderskie n a  krótko odbiły u tracone  ziemie, to jed n a k  T rak ta tem  West- 
m instersk im  (1674) R epublika Zjednoczonych Niderlandów ostatecznie  
zrzekła się byłej kolonii n a  rzecz Anglii41.

37 C. C. H. Goslinga, The Dutch in the Caribbean and on the Wild Coast, s. 424-425.
38 J. Jacobs, New Netherland. A Dutch Colony in Seventeenth-Century America, Leiden- 
-Boston 2005, s. 45-93.
39 W. Klooster, The Place of New Netherland in the West India Company's Grand Scheme, 
w: Revisiting New Netherland. Perspectives on Early Dutch America, ed. J. D. Goodfriend, 
Leiden-Boston 2005, s. 57-70.
40 Na temat Nowej Szwecji zob. R. Waldron, New Sweden: An Interpretation, w: Revisiting 
New Netherland, s. 71-90, z bogatą bibliografią.
41 J. Jacobs, op.cit., s. 30-44.
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Przez cały okres swojego krótkiego istn ien ia  Nowe Niderlandy ch a ­
rak teryzow ały  się ogrom nym  zróżnicow aniem  etnicznym  swoich m iesz­
kańców . J a k  było w spom niane, oprócz nielicznych h and larzy  fu tram i 
p ierw szą grupę osadników  stanow iła  g ru p a  30 reform ow anych fra n ­
cuskojęzycznych rodzin w alońskich. Z czasem  do kolonii zaczęli przy­
bywać w większej liczbie Holendrzy, ale także  Niemcy, Szwedzi, Finowie, 
Anglicy i Francuzi, a  pod koniec istn ien ia  kolonii naw et i sefardyjscy Ży­
dzi z Brazylii. O sadnicy pochodzenia holenderskiego nigdy nie stanow ili 
naw et połowy m ieszkańców. Przez pierwsze la ta  wzrost populacji był m i­
n im alny  i w 1654 roku  liczebność jej w ynosiła ok. 1000 osób. Energiczne 
za rządzan ie  kolonią w o sta tn ich  la tach  jej istn ien ia  przyniosło sku tek  
i w chwili kapitu lacji przed w ojskam i angielskim i Nowe Niderlandy liczy­
ły ok. 1500 białych osadników , a ponadto  ok. 300 czarnych  niewolników 
i 75 wyzwolonych Afrykańczyków42.

K o ś c i ó ł  R e f o r m o w a n y  w N o w y c h  N i d e r l a n d a c h

Początkowo potrzeby religijne osadników  zaspokajali znan i nam  ju ż  zie- 
kentroosters, obecni n a  s ta tk a ch  przybyw ających do Nowych N iderlan­
dów. Nie zachow ały się jed n a k  żadne inform acje co do częstotliwości n a ­
bożeństw  ani wiadomości, ile osób z n ich  korzystało. Dopiero pod koniec 
1623 roku  konsystorz w A m sterdam ie, po przeegzam inow aniu  i zaak cep ­
tow aniu  B astiane Krola n a  u rząd  pocieszyciela chorych, w ysłał go do No­
wych Niderlandów. Jego pobyt w kolonii w 1624 roku  był bardzo krótki, 
gdyż jeszcze pod koniec tego sam ego roku  pojawił się znow u przed a m s­
terdam sk im  konsystorzem  z p ro śbą  o w ysłanie do Nowych Niderlandów 
pasto ra , k tóry  mógłby ochrzcić urodzone tam  dzieci i udzielać ślubów. 
Konsystorz u zn a ł ta k ą  potrzebę za przedw czesną, ale pozwolił Krolowi 
powrócić do Nowych Niderlandów i chrzcić dzieci oraz udzielać ślubów 
pod w aru n k iem  ścisłego p rzestrzegan ia  liturgii niderlandzkiej i niewy- 
g łaszan ia  w łasnych kazań . Krol wrócił do kolonii w 1625 roku, gdzie 
pracow ał jako  ziekentrooster przez półtora roku, by następn ie  zająć się 
bardziej lukratyw nym  handlem . W 1626 roku  zastąp ił go J a n  Hugens, 
wyw odzący się z księstw a Cleves, k tóry  tę funkcję sprawował także  przez 
pó łto ra  roku. W tym  czasie liczba w iernych u ro sła  n a  tyle, że w Nowym 
A m sterdam ie n a  salę do odpraw ian ia  nabożeństw  zaadaptow ano po­
m ieszczenie w m łynie43.

R osnąca  powoli liczba kolonistów, którzy od lat nie mieli m ożności 
k o rzy stan ia  z posługi duszpastersk iej reformowanego pasto ra , spraw iła, 
że konsystorz am sterdam sk i podjął w końcu  decyzję o w ysłan iu  do tej p e ­
ryferyjnej kolonii duchownego. Był nim  urodzony w 1584 roku  absolw ent 
U niw ersytetu  w Lejdzie, Jo n a s  M ichaelius. J u ż  wcześniej (1625) został on 
oddelegowany jako  pasto r do brazylijskiej Bahii, ale po odbiciu tego m ia­
s ta  przez Portugalczyków był przez dwa la ta  pastorem  w holenderskiej

42 J. D. Goodfriend, Before the Melting Pot. Society and Culture in Colonial New York City, 
1664-1730, Princeton 1992, s. 13.
43 G. F. de Jong, The Dutch Reformed Church in the American Colonies, Grand Rapids 
Michigan 1978, s. 11-17.
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Gwinei, skąd  powrócił, by zostać w ysłanym  do Nowych Niderlandów na  
okres dwóch lat. W krótce po przybyciu do Nowego A m sterdam u 7 kw iet­
n ia  1628 roku  odpraw ił pierw sze w kolonii reform ow ane nabożeństw o 
z W ieczerzą P ań sk ą  i powołał nową parafię. W uroczystości u cz es tn i­
czyło 50 dorosłych „Walonów i Holendrów", a  w nowej radzie p a ra fia l­
nej zasiedli gubernato r kolonii, a  także  byli z ieken troosters: J a n  H ugens 
i B astiane Krol. Ta sy tu ac ja  nie do końca odpow iadała pastorow i, k tó ry  
był zaniepokojony ta k  ścisłym  zw iązkom  władzy kościelnej i świeckiej 
i w yrażał nadzieję na:

pełne oddzielenie obecnej władzy kościelnej od świeckich spraw, tak by każda mogła 
się zająć swoimi sprawami. I chociaż wiele spraw jest mixti generis, a publiczne i du­
chowne osoby mogą sobie nawzajem wielce pomagać, tym niemniej sprawy i urzędy, 
choć działając obok siebie, nie mogą być mieszane, ale [powinny być — K. B.j trzyma­
ne osobno, by zapobiec wszelkim nieporozumieniom i nieporządkowi44.

Niestety, obiecujące początk i kościoła w Nowych N iderlandach nie z n a ­
lazły odbicia w jego dalszej historii. Żona pasto ra , w ycieńczona cięż­
k ą  m orską  podróżą oraz bardzo  prym ityw nym i w a ru n k am i w kolonii, 
u m arła , osierocając kilkoro m ałych dzieci. Po jej śm ierci duchow ny b a r ­
dzo szybko pokłócił się z gubernato rem  kolonii Peterem  M inuitem  i pod 
koniec 1631 roku  opuścił Nowe Niderlandy. W ładze WIC w tym  sam ym  
roku odwołały i g u b ern a to ra45.

Niestety, przybyli w 1632 roku  nowy g uberna to r W outer van Twiller 
i p asto r E verardus B ogardus (1607-47) bardzo  szybko popadli w podob­
ny konflikt ja k  ich poprzednicy. Nowy duchow ny nie przebierał w s ło ­
wach i przy pewnej okazji nazw ał g u b ern a to ra  „Synem  Diabła, w cieloną 
bestią , którego kozły są  lepsze od niego samego"46. W 1637 roku w ładze 
WIC odwołały istotnie dość niezrównow ażonego guberna to ra , ale i z jego 
nas tęp cą  krew ki duchow ny w dał się w konflikt47.

Nowy guberna to r Willem Kieft (1602-47) początkowo w spółpracow ał 
z pastorem  i w 1642 roku  z jego w ydatną  pom ocą wzniesiono pierw szy 
m urow any kościół w Nowym A m sterdam ie. W tym  sam ym  roku tak że  
m ieszkańcy odległego Fort O range (dzisiejsze Albany) powołali w łasn ą  
parafię, a  ich pastorem  zosta ł Jo h a n n e s  M egapolensis (1601-70), p rzy sła ­
ny z Holandii. Niestety, nie w szystkie poczynan ia  g u b ern a to ra  przypad ły  
do g u s tu  pastorow i Bogardusow i, k tóry  wygłosił sw ą kry tykę publicznie 
z ambony. Kieft zażądał przeprosin , ale pasto r odmówił, w w yniku  czego 
guberna to r i jego zwolennicy przestali przychodzić do kościoła, z a rz u ­
cając duchow nem u pijaństw o. To jeszcze bardziej rozsierdziło pasto ra , 
k tóry  niewątpliw ie czerpiąc ze swoich poprzednich dośw iadczeń n a  a fry ­
k ań sk im  wybrzeżu, wygłosił pod adresem  oponetna następu jące  słowa:

44 J. Jacobs, op. cit., s. 275.
45 Ibidem, s. 276-277.
46 G. F. de Jonge, op. cit., s. 20.
47 J. Jaap, A troubled Man: Director Wouter van Twiller and the Affairs of New Netherland 
in 1635, „New York History. Quarterly Journal of New York State Historical Association", 
vol. 85, 2004, s. 213-232; W. Frijhoff, Wegen van Evert Willemsz. Een Hollands weeskind 
op zoek naar zichtself 1607-1647, Nijmegen 1995, passim.
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W Afryce, ze względu na nadmierną temperaturę, rozmaite dzikie zwierzęta kopulują 
ze sobą, skąd powstają różne potwory. Ale w tym umiarkowanym klimacie, nie wiem, 
skąd się biorą takie monstra48.

G ub erna to r i duchow ny zasypyw ali w ładze świeckie i kościelne w Nider­
lan d ach  skargam i i donosam i n a  siebie nawzajem . W końcu obu wezwano 
w 1647 roku  do ojczyzny, by się w ytłum aczyli ze swojego postępow ania. 
J a k  n a  ironię, sta tek , k tórym  razem  podróżow ali, za tonął u  brzegu Walii 
w raz z c a łą  załogą i pasaże ram i49.

Jeszcze przed odwołaniem  obydwu adw ersarzy  do Nowych Nider­
landów  przybyli ich następcy: pasto r Jo h a n n e s  B ackerus i gubernato r 
Peter S tuyvesan t (ok. 1600-70). Początkowo w ydaw ało się, że znany 
schem at konfliktów  na  linii gu b ern a to r — p asto r znów się powtórzy, ale 
B ackerus w yjechał w 1639 roku  z powrotem  do Holandii, a  jego m iej­
sce zajął Jo h a n n e s  M egapolensis (1601-70) z Fort Orange, w sparty  przy­
słanym  m u do pomocy w 1652 roku  pasto rem  Sam uelem  D risiusem  
(1600-73). Od tego czasu  nas tąp ił złoty okres rozwoju Kościoła Reformo­
wanego w h isto rii Nowych Niderlandów50.

Peter S tuyvesan t był synem  p as to ra  reform owanego, m iał za sobą 
p rzerw ane s tu d ia  teologiczne i s łyną ł z o d d an ia  H olenderskiem u Ko­
ściołowi Reform ow anem u51. Pod jego energicznym  kierow nictw em  kolo­
n ia  rozkw ita ła  i to sam o m ożna powiedzieć o Kościele Reformowanym 
w prowincji. Przez cały czas pobytu  w kolonii był s tarszym  konsysto- 
rza  Nowego A m sterdam u i w ielokrotnie w spierał Kościół m aterialn ie, 
np. u zu p e łn ia jąc  z własnej k ieszeni pensję p a s to ra  H enryka Seylensa 
(1636-1701), pierwszego p asto ra  n a  Long Island52. Kościół Reformowany 
był tak że  w spierany  poprzez d z ia łan ia  g u b e rn a to ra  zm ierzające do egze­
kw ow ania norm  m olarnych w sferze sek su a ln o śc i czy też do n a rzu cen ia  
kolonialistom  odpowiedniego sposobu św iętow ania niedzieli, a  co za tym  
idzie — zw yczaju pow strzym yw ania się w ten  dzień  od pracy, co n a tu ra l­
nie spo tkało  się z pełnym  poparciem  duchow nych i dość powściągliwym  
en tuzjazm em  m ieszkańców  Nowego A m sterdam u53.

Do chwili zdobycia kolonii przez Anglików H olenderski Kościół Refor­
mowany, jak o  jedyny publiczny Kościół korzystający ze w sparcia  władz 
kolonii, rozw ijał się dość dynam icznie. Z dwóch parafii w 1647 roku, do 
roku  1664 rozrósł się do trzy n as tu , obsługiw anych przez sześciu  d u ­
chownych. Ponieważ zdaw ano sobie spraw ę z potrzeby prow adzenia n a ­
bożeństw  w innych  językach, ju ż  przybyły w 1652 roku  pasto r D risius

48 G. F. de Jonge, op. cit., s. 20.
49 Na temat gubernatora Kiefta zob. W. Frijhoff, Neglected Networks: Director Willem Kieft 
(1602-1647) and his Dutch Relatives, w: Revisiting New Netherland, s. 147-204.
50 G. F. de Jonge, op. cit., s. 22-25; R. Balmer, A Perfect Babel of Confusion. Dutch Religion 
and the English Culture in the Middle Colonies, New York-Oxford 1989, s. 160-164.
51 J. Jacobs, Like Father, Like Son? The Early Years of Peterus Stuyvesant, w: Revisiting 
New Netherland, s. 205-236.
52 G. F. de Jong, The Founding of the Dutch Reformed Church in Long Island, „Helve Maen", 
vol. 54, 1979, s. 11-13, 17.
53 J. D. Goodfriend, The Struggle over the Sabbath in Petrus Stuyvesnat's New Amsterdam, 
w: Power and the City in the Netherlandic World, ed. W. te Brake & W. Klooster, Leiden— 
-Boston 2006, s. 205-224.
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m iał w swoich obow iązkach w ygłaszanie k a z ań  po fran cu sk u  i a n ­
gielsku d la zainteresow anych. Ponadto, dwaj p rezb iteriańscy  pastorzy 
z Anglii dostali pozwolenie n a  w ygłaszanie k a zań  d la  osadników  z No­
wej Anglii osiadłych n a  Long Island. Sku tk iem  w szystkich  tych wysił­
ków powoli też w zrasta ła  liczba członków kościoła, k tó rą  (z b rak u  peł­
nych źródeł) szacuje się n a  ok. 20% dorosłej populacji kolonii54. Choć jest 
to m niej niż ów czesna liczba członków Kościoła Reformowanego w Ni­
derlandach , to trzeba  wziąć pod uwagę, że mowa jes t tylko o dorosłych 
członkach Kościoła. N abożeństw a reform owane, podobnie ja k  sak ram en t 
ch rz tu  oraz m ałżeństw o, były dostępne d la  w szystkich  zainteresow anych 
i w Nowych N iderlandach, podobnie ja k  w ojczyźnie, is tn ia ła  g ru p a  osób, 
k tó ra  ko rzysta ła  z tych posług  i uczęszczała  n a  nabożeństw a, nie będąc 
w szakże członkam i parafii i przez to Kościoła55.

Jeśli pom inąć kłótliwość pierwszych duchow nych Nowego A m sterda­
m u, to głównym problem em  — jeśli chodzi o pastorów  — były bardzo 
niskie pensje duchow nych oraz peryferyjność kolonii, k tó ra  nie zachęcała 
do osiedlania się w tych rejonach. W zasadzie pensja  p asto ra  sk łada ła  
się z dotacji w ypłacanej przez WIC oraz z kolekty i podatków  sam ych 
wiernych. Je d n a k  zarów no WIC słynęła  z opóźnień w p łatnościach , ja k  
i sam i w ierni często przeceniali swoje możliwości finansowe, ja k  się o tym  
przekonał pasto r Sylens. Podatki ściągane od w szystkich m ieszkańców  
n a  pensję duchownego było nieco bardziej pewnym  źródłem  dochodu, ale 
niektórzy wymigiwali się od płacenia, tłum acząc  się tym , że są  innego 
w yznan ia  albo, że nie rozum ieją po holendersku, przez co nie mogą korzy­
stać z k azań  duchownego. G eneralnie, za  rek ru tac ję  pastorów  odpowia­
d a ła  c lassis w Am sterdam ie, ale w k ilku  w ypadkach  skorzystano z fak tu , 
że pasto r znalazł się a k u ra t w Nowych N iderlandach (tak było np. w przy­
p a d k u  pasto ra  Jo h a n n esa  Polhem usa, k tóry  w 1655 roku  uciekł z Brazy­
lii, poczym  objął parafię w Long Island). Choć zwykle z duchow nym i pod­
pisyw ano kon trak ty  n a  dw ule tn ią  służbę w kolonii, to poza nielicznym i 
w yjątkam i w iększość z n ich  zostaw ała do końca życia po drugiej stronie 
oceanu. W latach  1628-54 nie istn ia ł jeszcze problem ordynacji lokalnych 
pastorów  i wszyscy oni byli ordynow ani w N iderlandach56.

W obliczu niezwykle zróżnicowanego pochodzenia etnicznego m iesz­
kańców  kolonii Holenderski Kościół Reformowany staw ał się najw ażniej­
szym czynnikiem  jednoczącym  kolonistów. Nic dziwnego, że spotykał się on 
z troskliw ym  wsparciem  gubernato ra  i nieco powściągliwszym poparciem  
WIC, ale też nic dziwnego, że nie wszyscy chcieli m u się podporządkować.

T o l e r a n c j a  i n i e t o l e r a n c j a  r e l i g i j n a

Pozycja Holenderskiego Kościoła Reformowanego jako  jedynego publicz­
nego kościoła w Nowych N iderlandach zosta ła  w yraźnie podkreślona  
w Tymczasowych Praw ach w 1624 roku, gdzie osadnikom  zakazano  
praktykow ania:
54 R. Balmer, op. cit., s. 5; J. Jacobs, New Netherland, s. 289-295.
55 K. Bem, op. cit., passim.
56 G. F. de Jong, The Dutch Reformed Church, s. 28-37.
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innej religii niż Reformowanej w taki sposób, w jaki ona jest obecnie praktykowana 
w tym kraju [tj. Niderlandach — K. B.] [...], jednak bez prześladowania kogokolwiek 
z powodu jego religii, ale zostawiając wszystkim wolność sumienia57.

Tym sam ym  teoretycznie pozycja zarów no Kościoła Reformowanego, ja k  
i m niejszości religijnych w kolonii nie m iała  zasadniczo  odbiegać od po­
zycji Kościoła w Niderlandach. Przez pierw szych k ilka  lat zarów no w sk u ­
tek  skrom nej liczby kolonistów, ja k  i perm anen tnego  konflik tu  m iędzy 
duchow nym i w Nowym A m sterdam ie a  guberna to ram i z ram ien ia  WIC 
w iększe napięcia n a  tle religijnym  nie pojaw iały się.

S y tuacja  uległa zasadniczej zm ianie w raz z przybyciem  do kolonii 
energicznego g ub erna to ra  S tuyvesan ta , gorliwego kalw inisty, oraz w raz 
z osiedlaniem  się w kolonii wyznawców innej religii niż reform ow ana. 
Przebyw ający w kolonii w 1646 roku  francusk i jezu ita  pisał:

Żadna inna religia niż kalwińska nie jest publicznie praktykowana i są przepisy, by 
wpuszczać tutaj tylko kalwinistów, ale się ich nie stosuje, bo oprócz kalwinistów są 
w kolonii katolicy, angielscy purytanie, luteranie, anabaptyści, nazywani tutaj men- 
nonitami i inni58.

Nowy gubernato r nie tylko w spierał finansowo budowę nowych ko­
ściołów reform owanych w kolonii, ale też wydał bezw zględną walkę w ła­
ścicielom  taw ern i karczem , chcąc n a  n ich  w ym usić przestrzeganie zwy­
czaju  św iętow ania niedzieli jako  d n ia  zarezerw ow anego n a  reform owane 
nabożeństw a, a  m ieszkańców  kolonii „prosił i napom inał", by udaw ali 
się w niedzielę do kościoła59. W 1656 roku  nowo w ybrani rajcy miejscy 
Beverwijk podczas swojego zaprzysiężenia m usieli obiecać, że:

będziemy pomagać i wspierać tutaj Religię Reformowaną zgodnie ze Słowem Bożym 
i postanowieniami Synodu w Dordrechcie i nie tolerować publicznie żadnej z sekt60.

W tym  sam ym  roku zakazano  pod groźbą k a ry  pieniężnej zb ieran ia  się 
po dom ach n a  tajnych nabożeństw ach  i „konwentyklach", wyłączając 
z tego domowe czytanie Biblii oraz m odlitw y rodzinne. O tym , że nie były 
to czcze przysięgi, przekonali się w krótce osiedleni w kolonii lu teran ie  
oraz kwakrzy.

R ekrutu jący  się spośród osadników  z Niemiec oraz Skandynaw ii lu ­
te ran ie  ju ż  w 1649 roku  nap isa li do lu terańskiego  konsystorza am ste r­
dam skiego z p rośbą  o p rzysłan ie  im osobnego pasto ra . J e d n a k  nider­
landzcy  lu teran ie  u zna li spraw ę za zbyt d e lika tną  i odłożyli ten  projekt 
n a  później. Spraw a odżyła w 1653 roku , gdy g ru p a  ok. 150 lu te rańsk ich  
rodzin  w ystosow ała oficjalną prośbę do Stanów  G eneralnych Niderlan­
dów oraz do dyrektorów  WIC, aby w yrażono zgodę n a  powołanie lu te ­
rańsk iego  pasto ra  do Nowego A m sterdam u, oferując m u jednocześnie 
pensję 800 guldenów i darm ow e m ieszkanie. Petycję złożono n a  ręce g u ­
b e rn a to ra  S tuyvesan ta , k tó ry  przyjął ją  cierpko, w yraźnie oświadczając, 
że przysięga złożona w ładzom  WIC uniem ożliw ia m u spełnienie prośby.
57 F. C. Wieder, De stichting van New York in juli 1625. Reconstructies en nieuwe gegevens 
ontleend aan de Van Rappard-documenten, 's-Gravehage 1925, s. 112.
58 G. F. de Jong, The Dutch Reformed Church, s. 34-35.
59 J. D. Goodfriend, The Struggle over the Sabbath, s. 213-214.
60 J. Jacobs, New Netherland, s. 295.
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L uteranie jako  swojego em isa riu sza  w ybrali b ra ta n k a  jednego z dyrek­
torów WIC, a  kopię swoich listów przesłali także  lu te rańsk iem u  konsy- 
storzowi w A m sterdam ie, by ten  poparł ich dzia łan ia . G ruszek  w popiele 
nie zasypiali także  reform ow ani pastorzy  z Nowego A m sterdam u, którzy 
w specjalnym  liście do am sterdam skie j c lassis  nap isali, że zgoda n a  pe ­
tycję luteranów  oznaczałaby osłabienie Kościoła Reformowanego w kolo­
nii, gdyż wielu lu teranów  jes t członkam i Kościoła, a  poza tym  oznaczała­
by zachętę dla innych sek t61.

Je śli chodzi o adresatów  listów i petycji w N iderlandach, żaden nie 
był nim i zachwycony. L u terańsk i konsystorz w A m sterdam ie przew idy­
wał w ydanie negatyw nej odpowiedzi i obawiał się, że to u tru d n i stosow a­
nie zasad  tolerancji w praktyce. Reformowany konsystorz w A m sterdam ie 
nap isa ł ostry  list do dyrektorów  WIC, sugeru jąc by odrzucono petycję. 
Sam e władze WIC wolałyby tak im i spraw am i się w ogólnie nie zajmować, 
ale przym uszone do tego form alnym i petycjam i n a  początku  1654 roku  
zdecydowały, by jed n a k  prośbę lu teranów  odrzucić. W osobnym  liście do 
S tuyvesan ta  doradzono m u, by w przyszłości nie przyjm ował podobnych 
petycji, ale „oddalał je w najbardziej grzeczny i nie obraźliw y sposób"62. 
Niejako w odpowiedzi n a  tę decyzję władz WIC S tuyvesan t wydał cy to­
w any wyżej zakaz  sp o tk ań  n a  nabożeństw ach  domowych oraz u k a ra ł  
k ilku  k rnąb rnych  lu teranów  k a ra m i pieniężnym i. Zadowolenia z takiego 
obrotu  spraw y nie k ry ła  a m ste rd am sk a  c lassis  Kościoła Reformowanego, 
k tó ra  w specjalnym  liście do pastorów  w Nowym A m sterdam ie pochw ali­
ła ich za czujność i troskę o Kościół:

Niechaj więc każdy z nas — my w tym kraju tutaj, a wy tam — będzie baczył, by
zapobiec podobnym planom, tak by wilki były oddzielone od łagodnych jagniątek
Chrystusa63.

L uteranie je d n a k  nie daw ali za w ygraną  i w osobnym  liście w 1656 
roku  poskarżyli się n a  te za rząd zen ia  g u b ern a to ra  oraz n a  to, że lokalni 
duchow ni reform ow ani są  wyjątkow o kłótliwi i up ierają  się przy liturgii, 
k tó ra  uniem ożliw ia lu teranom  chrzczenie dzieci przez reform ow anych 
pastorów 64. Tym razem  władze WIC nie były ju ż  ta k  przychylne d la  re ­
formowanych, uchylając w spom niane zarządzen ia  i zakazu jąc  n a  przy­
szłość gubernatorow i w ydaw anie podobnych bez ich zgody oraz p o d k reś­
lając, że wolność sum ien ia  i w yznan ia  w dom u m a być bezwzględnie 
przestrzegana. Być może zachęceni tym  ustępstw em  lu teran ie  w Nowych 
N iderlandach postanow ili zaryzykow ać i zobaczyć, ja k  postąpiłyby w ła­
dze WIC i kolonii, gdyby je d n a k  ściągnęli lu terańskiego  pastora. I tak  
oto lu te rań sk i konsystorz w A m sterdam ie wydelegował n a  to stanow isko 
J o h a n a  E rn esta  G utw assera , k tó ry  przybył do kolonii w 1657 roku. Na 
owego lu terańskiego  „wilka" czekali ju ż  reform ow ani duchow ni, którzy

61 Ibidem, s. 299.
62 Ibidem, s. 299.
63 G. F. de Jonge, The Dutch Reformed Church, s. 35.
64 Chodziło o to, że przy chrzcie duchowny pytał rodziców dziecka, czy wierzą w doktrynę 
taką, jaka jest głoszona tutaj w kościele chrześcijańskim. Problemem było słowo „tutaj", 
które luteranie interpretowali jako oznaczające Holenderski Kościół Reformowany.
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uzy sk a li od guberna to ra  nak az , by kaznodzieja na tychm iast opuścił 
kolonię. Pastor G utw asser tak tyczn ie  się rozchorował, licząc albo n a  
przeczekanie  burzy, albo n a  zm ianę polityki WIC. Kalwiniści w kolonii 
i w ojczyźnie jed n a k  nie odpuszczali i w 1658 roku  dyrektorzy WIC dość 
n iechętn ie  zaakceptow ali decyzję o deportacji G utw assera , k tóry  opuścił 
kolonię w 1659 roku. J e d n a k  w ładze WIC u zn a ły  przynajm niej część 
postu la tów  luteranów  za uzasad n io n e  i n a k a za ły  kolonialnym  pastorom  
używ ać chrzcielnej form uły w postaci możliwej do zaakcep tow ania  przez 
tych  pierw szych, powiadom iły też am ste rd a m sk ą  c lassis , że od tej pory 
n a  pastorów  do kolonii nie będ ą  akceptow ać tak ich , k tórzy mają:

skrupuły co do nieistotnych formuł, powodujących więcej podziałów niż uwiel­
bienia65.

O statecznie  plany lu teranów  n a  pow ołanie własnej parafii spełzły n a  n i­
czym  i m usieli oni czekać z podobnym  krokiem  do zdobycia kolonii przez 
Anglików66.

W arto n a  koniec podkreślić, że opisane wyżej ograniczenia  ku ltu , 
nie obow iązyw ały w zdobytej w 1655 roku  byłej szwedzkiej kolonii — 
Nowej Szwecji, gdzie osadnikom  pozwolono n a  za trzym anie  jednego d u ­
chownego lu terańskiego. Ów pasto r był znany  ze swej słabości do tru n k u  
i porywczego tem peram en tu  i pastorzy  reform ow ani w yrażali nadzieję, 
że jego skandaliczne  prow adzenie się skłoni tam tejszych  lu teranów  do 
p rzejścia  n a  kalw inizm . Biorąc pod uw agę fakt, że kolonia ta  była pod 
panow aniem  holenderskim  krótko, tru d n o  przewidzieć, ja k  potoczyłyby 
się dalsze koleje tam tejszych luteranów , gdyby Holendrzy u trzym ali się 
przy w ładzy67.

W ostatn iej dekadzie istn ien ia  Nowych Niderlandów jej w ładze m iały 
też spore problem y z kw akram i. Ten pow stały  w XVII w ieku radykalny  
odłam  p ro testan tyzm u głosił ciągłe objawienie Ewangelii, do której in ­
terp re tac ji nie było potrzebne an i w yznanie wiary, an i duchow ni, an i 
in sty tucje . Kwakrzy głosili także  rad y k a ln ą  rów ność w szystkich ludzi, 
a  naw et płci. Surowo prześladow ani w Anglii, zaczęli emigrować do ko­
lonii w Ameryce Północnej. Pierwszy s ta tek  kw akrów  przybył do Nowe­
go A m sterdam u w sierpniu  1657 roku , a  jego pasażerow ie doprowadzili 
w ładze do furii odm ową okazan ia  zwyczajowych oznak  sz acu n k u  dla 
władzy. Pozwolono im uzupełn ić  zapasy  i s ta tek  odpłynął do Rhode Is­
land , k tó rą  to kolonię ze względu n a  p an u jącą  tam  całkow itą wolność 
su m ien ia  i w yznania  pasto r M egapolensis nazw ał dosadnie „ściekiem 
Nowej Anglii". Dwie pozostałe w m ieście kw akierk i uwięziono, gdy próbo­
w ały naw racać  ludzi, i potem  w ygnano z kolonii68. K ilka m iesięcy później

65 Ibidem, s. 36.
66 J. Jacobs, New Netherland, s. 300-305; K. A. Lurix, The Lutheran Struggle for Toleration 
in New Amsterdam, „Halve Maen", vol. 62, 1989, s. 1-7; J. Nicum, The Beginnings of the Lu­
theran Church on Manhattan Island, „Papers of the American Society of Church History", 
2nd series vol. 2, 1910, s. 85-101.
67 Zob. S. Geissler, Lutheranism and Anglicanism in Colonial New Jersey: An Early Ecume­
nical Experiment in New Sweden, Studies in American Religion, Lewiston 1988, passim; 
R. Waldron, op. cit., s. 89, z bogatą bibliografią.
68 G. F. de Jonge, The Dutch Reformed Church, s. 37.
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aresztow ano młodego k w ak ra  R oberta Hogsona, którego skazano  za p ro­
w adzenie nielegalnych spo tk ań  kw akrów  n a  ka rę  600 guldenów  grzyw­
ny bądź (wymiennie) n a  ka rę  dwóch la t przym usowej pracy. Ponieważ 
Hogson odmówił zap łaty  i pracy, zosta ł k ilkak ro tn ie  w ychłostany, mimo 
to dalej odm aw iał podporządkow ania  się wyrokowi. W ładze znów odpo­
w iedziały ch łostą , ale m łody n ieszczęśn ik  wzbudził litość m ieszkańców  
kolonii (w tym  siostry  gubernato ra) i ostatecznie k a rę  zam ieniono m u 
n a  wieczyste w ygnanie z kolonii. Jeżeli surow y w yrok m iał p rzestraszyć 
innych kw akrów  bądź ich sym patyków, to cel ten  nie został osiągnięty. 
Pod koniec 1657 roku  m ieszkańcy  V lissingen skierow ali do władz skargę 
zw aną „Flushing Rem onstrance", w której dom agali się swobody sum ie­
n ia  i w yznania. W odpowiedzi w ładze kolonii u k a ra ły  wielu podpisanych 
grzyw nam i, a  szeryfa m ias ta  sk aza ły  n a  w ygnanie z prowincji za odm o­
wę w ykonyw ania edyktów an tykw akiersk ich . P rześladow ania osiągnę­
ły szczyt w 1662 roku, gdy w ładze znów za prow adzenie nielegalnych 
zebrań  religijnych skaza ły  n a  grzyw nę i w ygnanie z prowincji kw akra  
J o h n a  Bowne. Bowne w siadł n a  okręt do A m sterdam u i poskarżył się 
bezpośrednio  władzom  WIC n a  postępow anie S tuyvesan ta  w s to su n k u  
do swoich współwyznawców. Tym razem  reakcja  władz WIC była n a ty ch ­
m iastow a. W obszernym  liście do g u b ern a to ra  z 16 kw ietn ia  1663 roku  
dyrektorzy WIC wyłuszczyli m u, dlaczego jego n ieto lerancyjna polityka 
może doprowadzić kolonię do ruiny. Sugerując m u naśladow anie  polityki 
m iasta  A m sterdam  w s to su n k u  do m niejszości religijnych, dyrektorzy 
pisali:

Bardzo wątpimy w to, czy uda nam się postępować przeciw nim [tj. kwakrom — 
K. B.] z rygoryzmem bez zmniejszenia populacji i zatrzymania imigracji, która musi 
być faworyzowana w tak młodym stadium istnienia kolonii. Możecie przeto przy­
mknąć oczy albo przynajmniej nie niewolić ludzkich sumień, ale pozwolić każde­
mu by miał swoje własne przekonania, jeśli tylko zachowuje się spokojnie i zgodnie 
z prawem, nie zakłóca spokoju sąsiadów i nie sprzeciwia się władzy. Tak jak władze 
tego miasta zawsze praktykowały tę maksymę umiarkowania, wskutek czego miały 
poważny wzrost ludności, tak samo nie mamy wątpliwości, że i wasza Prowincja by 
na tym skorzystała69.

Zanim  rady WIC zdążono wprowadzić w życie, kolonia w padła  w ręce 
Anglików70.

H o l e n d e r s k i  K o ś c ió ł  R e f o r m o w a n y  po  z d o b y c i u  
k o l o n i i  p r z e z  A n g l ik ó w

Zgodnie z A rtykułem  8 K apitulacji Holendrzy w Nowych N iderlandach 
mieli zagw aran tow aną swobodę su m ien ia  i w yznan ia  oraz kon tak ty  z w ła­
dzam i kościelnym i w N iderlandach. Choć Anglicy rzeczywiście respek to ­
wali postanow ienia  tego p u n k tu , to je d n a k  sy tuac ja  Holenderskiego Ko­
ścioła Reformowanego zm ieniła  się d iam etra ln ie . Z jedynego publicznego 
kościoła, s ta ł się jednym  z tolerow anych w yznań — do kolonii zaczęli 
przybywać anglikanie, a  lu te ran ie  ju ż  w 1669 roku  sprow adzili w łasnego

69 Ibidem, s. 38.
70 J. Jacobs, New Netherland, s. 305-312.
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p a s to ra  i ulokowali go, zapew ne nie bez zam ierzonej złośliwości, obok 
m ieszk an ia  pasto ra  reformowanego. Ponadto władze WIC zaprzesta ły  
w ypłacać  pastorom  pensje i ci s ta li się od tej pory uzależnien i od kwot 
u zb ieranych  przez wiernych. Na dodatek, w momencie, gdy praktycznie 
u s ta ła  im igracja holenderska do kolonii, przybyła tu ta j d u ża  g ru p a  hu- 
genotów, którzy założyli swoją w łasn ą  parafię  w Nowym Jo rk u  (1688) 
i dwie dalsze w głębi kolonii71. Po hugenotach  do kolonii zaczęli przyby­
wać coraz liczniejsi Szkoci, Irlandczycy, Anglicy i Niemcy, powoli spy­
chając  Holendrów z pozycji większościowej grupy etnicznej do roli ciąg­
le kurczącej się m niejszości. Pozostali w kolonii pastorzy  reform ow ani 
opowiedzieli się przeciwko tzw. Rebelii Leistera (1689/90), co ściągnęło 
n a  n ich  gniew sporej g rupy w iernych. Nic dziwnego, że w la tach  1664-94 
pow ołano zaledwie cztery nowe parafie  reform ow ane72.

Dopiero początek XVIII w ieku przyniósł korzystne zmiany. W ymianie 
u leg ła  k a d ra  pasto rska, k tó ra  choć dalej p rzysy łana  z Niderlandów, nie 
była ju ż  zw iązana z frakcjam i politycznym i z XVII w ieku. Ponadto, eli­
ta  w iernych Holenderskiego Kościoła Reformowanego zaw arła polityczny 
sojusz z anglikanam i: w zam ian  za uzyskan ie  K arty d la  parafii w No­
w ym  J o rk u  (1696), dzięki której s taw ała  się ona oficjalnie w łaścicielką 
dóbr kościelnych, a  Holenderski Kościół Reformowany m iał zagw aran to ­
w ane k o n tak ty  z Synodem  Północnej Holandii i przy pow oływ aniu p as to ­
rów nie był uzależniony od zgody guberna to ra , holenderscy deputow ani 
w kolonii poparli anglikanów  przy władzy. Ów sojusz an g likańsko -ho - 
lendersk i przetrw ał aż do Rewolucji A m erykańskiej w 1776 roku  i ist­
n ia ł kosztem  innych grup  w yznaniow ych, które podobnych gw arancji 
nie były w stan ie  od angielskich  w ładz uzy sk ać73. Było tak , pomimo że 
ok. 1730 roku  Holendrzy p rzestali być głów ną g ru p ą  e tn iczną  kolonii, 
a  od połowy XVIII w ieku następow ał proces gwałtownego po rzucan ia  
języka  holenderskiego na  rzecz angielskiego74. Pomimo rosnącej liczby 
m ałżeństw  m ieszanych oraz konw ersji elity głównie n a  ang likan izm  Ho­
lendersk i Kościół Reformowany is tn ia ł dalej dzięki ogrom nem u przyro­
stowi n a tu ra ln e m u  i w la tach  1697-1773 utworzył 64 nowe parafie, roz­
s iane  w koloniach Nowy Jo rk  i New Je rsey 75.

Przez cały ten  okres to c lass is  am ste rd am sk a  była odpow iedzialna 
za  p rzysyłan ie pastorów  do kolonii. Je śli kandydaci wywodzili się z No­
wego Jo rk u , m usieli przybyć specjaln ie n a  egzam iny do A m sterdam u,

71 J. Butler, The Huguenots in America: A Refugee People in New World Society, Cam­
bridge-London 1983, passim; P. Wheeler Carlo, Huguenot Refugees in Colonial New York. 
Becoming American in the Hudson Valley, Brighton-Portland 2005, s. 19-43.
72 G. F. de Jonge, The Dutch Reformed Church, s. 46-62; R. Balmer, op. cit., s. 28-50.
73 Ibidem, s. 51-70; J. S. Tiedemann, Presbyterianism and the American Revolution in the 
Middle Colonies, „Church History", vol. 74, 2005, s. 305-316; J. D. Goodfriend, The Li­
mits of Religious Pluralism in Eighteenth-Century New York City, w: Amsterdam-New York. 
Transatlantic Relations and Urban Identities Since 1653, ed. G. Harinck & H. Krabbendam, 
Amsterdam 2005, s. 67-86.
74 G. F. de Jonge, The Dutch Reformed Church, s. 211-227; J. D. Goodfriend, Before the 
Melting Pot, s. 195-200; R. A. Leaver, Dutch Secular and Religious singing in the Eighteenth 
Century New York, w: Amsterdam-New York, s. 108-109.
75 R. Balmer, op. cit., s. 157-159.
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a następn ie  tam  ordynow ani powrócić do kolonii76. Choć podróż ta k a  w ią­
za ła  się z ogrom nym  niebezpieczeństw em  i wielu duchow nych um ierało  
w katastro fach  m orskich, c la ss is  uparc ie  odm aw iała zgody n a  zm ianę 
p rocedury77, czyniąc nieliczne w yjątk i78. J e d n a k  w 1735 roku  zm ęczona 
przedłużającym  się w Kościele sporem  m iędzy p ietystam i a  konserw aty­
stam i, nieoczekiw anie zaproponow ała pastorom  w kolonii, by powołali 
tzw. Coetus, celem konsultacji i rozw iązyw ania lokalnych problemów. 
C lassis na tychm iast zastrzegła, że ów nowy twór nie będzie m iał p ra ­
wa do podejm ow ania decyzji an i do ordynow ania pastorów, a  w szystkie 
najw ażniejsze decyzje będzie podejm ować ona  sam a. Choć w założeniu 
Coetus m iał uspokoić nastro je  w śród duchow ieństw a kolonii, szybko 
przyczynił się do ich pogorszenia i przez najbliższych 20 lat pastorzy 
w zależności od poglądów religijnych (pietystyczne albo antypietystycz- 
ne) i politycznych (probrytyjskie lub an tyb ry  tyj skie) należeli odpowied­
nio do zwolenników albo przeciw ników  owego nowego tw oru. N aturaln ie  
c lassis  w A m sterdam ie była bardzo  niezadow olona z zaistn ia łe j sytuacji 
i w 1756 roku  po kolejnej serii sk a rg  obu stron  nie bez zdenerw ow ania 
odpisała:

Przeczytaliśmy wasz długi i generalnie niezrozumiały opis spraw i jesteśmy zmuszeni 
powiedzieć, że naszły nas uczucia smutku i politowania, nie bez gniewu. Nie możemy 
zrozumieć, jak to może być, by tacy mężczyźni, chrześcijańscy mężczyźni, a nawet 
chrześcijańscy pastorzy, mogli dać początek takim czynom, podgryzaniu i zjadaniu 
się nawzajem i, na dodatek, żeby robili to przez całe lata. Ci sami mężczyźni deklaru­
ją, że są naśladowcami skromnego, uniżonego i kochającego Jezusa, ale zdają się nie 
rozumieć, że miłość jest sercem Chrześcijaństwa, a nienawiść, zazdrość, złe żądze 
i samolubność są od szatana; nigdy też nie zastanawiają się nad tym, że nienawiść, 
kłótnie, zazdrość, złość i niezgoda wykluczają z królestwa niebieskiego79.

O statecznie obie strony pogodziły się pod koniec la t sześćdziesiątych 
XVIII w ieku i w 1772 roku  powołały Zgrom adzenie G eneralne Kościołów 
Reformowanych, stając się de fac to  n iezależne od Holenderskiego Kościo­
ła  Reformowanego w macierzy, co potw ierdzono w 1784 roku, gdy n a ­
zwę Zgrom adzenia zm ieniono n a  Synod Holenderskiego Kościoła Refor­
mowanego w Ameryce. Przym iotnik  „holenderski" opuszczono w nazwie

76 D. Mouw, Recruiting Ministers: Amsterdam, New York, and the Dutch of British North 
America 1700-1772, w: Amsterdam-New York, s. 87-95.
77 Doskonale ilustruje to przykład synów pastora Theodora Frelinghuysena Seniora (1691- 
-1747), prekursora pietyzmu w kolonii. Jego trzej najstarsi synowie, Teodor (1723-61), 
Jakobus i Ferdynand, odbyli studia w Niderlandach i tam zostali ordynowani. W drodze 
powrotnej statek z Teodorem wpadł w ręce Francuzów, w niewoli u których Teodor spędził 
sześć miesięcy. Na statku z jego braćmi wybuchła epidemia ospy, na którą obydwaj zmarli. 
Inny z synów pastora, Jan (1727-54), był wykształcony w koloniach; by zostać ordynowa­
nym, musiał się udać do Holandii. Ostatni z braci, również wykształcony w koloniach, 
Henryk (zm. 1757), podobnie jak Jan miał uzyskać ordynację w Holandii. Jego dwaj bracia 
bezskutecznie prosili classis w Amsterdamie o zgodę na ordynację przez Coetus, by mu 
zaoszczędzić trudów podróży. Classis była nieugięta, ale jednak pastorzy Coetus ordyno­
wali go, co uzyskało później akceptację władz kościelnych w Amsterdamie. Podróż morska 
zapewne skończyłaby się śmiercią i dla niego, gdyż Henryk zmarł dwa tygodnie po ordyna­
cji w młodym wieku, J. R. Tanis, Dutch Calvinistic Pietism in the Middle Colonies. A study 
of Life and Theology of Theodorus Jacobus Frelinghuysen, 's-Gravenhage 1967, s. 90-93.
78 Ibidem, s. 92; G. F. de Jonge, The Dutch Reformed Church, s. 195-200, 203-205.
79 G. F. de Jonge, The Dutch Reformed Church, s. 205.
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Kościoła dopiero w 1867 roku  i od tej pory jako  Reformowany Kościół 
w Ameryce istnieje on do dziś80.

5 . Z a c h o d n i a  A f r y k a

Pierw szą kolonią, założoną przez Holendrów w 1611 roku, był Fort N as­
sau  (dzisiejsze M ourée w Ghanie), utw orzony po to, by zaszachow ać por­
tu g a lsk i handel w tych regionach. Po założeniu  fortu  Holendrzy przez 
jak iś  czas pozwoli Portugalczykom  dalej dom inować w h an d lu  niewol­
n ik am i w ysyłanym i do Am eryki Południowej, poprzestając n a  h an d lu  
kością  słoniową i złotem. J e d n a k  w raz z wojnam i w Brazylii (zob. wyżej) 
WIC zaktyw izow ała się i w Afryce i w 1637 roku  zdobyła Portugalsk i 
Fort E lm ina n a  Złotym W ybrzeżu, k tóry  do XIX w ieku był stolicą ho ­
lendersk ich  posiadłości w Afryce. Holenderskie kolonie rozwijały się od 
tej pory  dość szybko kosztem  konkuren tów  ze Szwecji, D anii i Anglii81. 
D uńczykom  udało  się w yrugow ać Szwedów, a  po dość długich w alkach  
w 1666 roku zaw arto pokój m iędzy H olandią a  D anią  ze specjalnym  anek ­
sem  dotyczącym  afrykańsk ich  kolonii. Holendrzy m usieli się zadowolić 
przejęciem  tylko części d u ń sk ich  fortów i obietnicą p rzekazan ia  dalszych 
w 1679 roku, gdy w ygaśnie licencja D uńskiej Kom panii Zachodnio- 
indyjskiej. P rzekazanie w szystkich  fortów nigdy nie nastąp iło  i D uńczy­
cy oraz Holendrzy nauczyli się żyć w pokoju n a  Złotym W ybrzeżu, czer­
piąc krocie z h an d lu  niew olnikam i. Oba narody  pozostały  w zachodniej 
Afryce do XIX w ieku, kiedy to W ielka B ry tan ia  w ykupiła  w 1850 roku  ko­
lonie od Danii, a  w 1870 roku  od Holandii, tworząc z n ich  w łasną  kolonię 
n a  Złotym  W ybrzeżu82.

J a k  było w spom niane, głównym  celem opanow ania wybrzeży zachod­
niej Afryki, w tym  Złotego W ybrzeża, było czerpanie krociowych zysków 
z h a n d lu  niew olnikam i. WIC nie m ia ła  żadnych planów, by kolonizować 
a fry k ań sk i interior, i zabiegała o wzorowe kon tak ty  z lokalnym i a fry k ań ­
skim i kacykam i w zam ian  za  sta łe  dostaw y niewolników, których wy­
woziła n a  K araiby i do Am eryki Południowej. O strożne szacunk i w ska­
zują, że tylko w la tach  1630-1749 n a  s ta tk ach  WIC do Nowego Św iata 
przewieziono i sprzedano n astępn ie  w niewolę ponad  156000 ludzi. Gdy 
WIC u tra c iła  monopol n a  handel ludźm i, jej porty  w Afryce zam ieniły  
się w m iejsca, gdzie nabyw ano niewolników, by ich przewieźć do Nowego

80 Ibidem, s. 208-209, 229-233. Zob. też http://www.rca.org
81 H. M. Feinberg, Africans and Europeans in West Africa: Elminians and Dutchmen on the 
Gold Coast During the Eighteenth Century, „Transactions of the American Philosophical 
Society", vol. 79, Philadelphia 1989, s. 31; G. Norregard, Danish settlements in West Africa 
1658-1850, Boston University Press 1966, s. 7-25. Warto tutaj na marginesie wspomnieć, 
że w początkowym stadium kolonizacji Dania i Szwecja wiele zawdzięczały protestanckie­
mu awanturnikowi z Pomorza Hendrikowi Carlofowi, określanemu przez niektóre źródła 
jako „Polak". Carlof najpierw działał w imieniu króla Szwecji, gdy jednak popadł w nie­
łaskę, zaciągnął się na służbę do króla Danii i dla niego opanował szwedzkie kolonie 
w Afryce (1657). W Afryce działał do 1665 roku, by następnie pojawić się na Karaibach 
po stronie Holendrów, gdzie w latach 1673-77 pełnił urząd gubernatora Tobago, po czym 
znika z dziejów historii, C. C. H. Goslinga, The Dutch in the Caribbean and on the Wild 
Coast, s. 447-450.
82 Ibidem, s. 27 i passim.
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Św iata. Przez cały ten  czas WIC u trzym yw ała  m ałe garnizony w fortach, 
ze sk rom ną ilością cywilnych urzędników  — ich liczba nigdy nie p rze­
k racza ła  300 osób. Niekorzystny k lim at był przyczyną wysokiej śm ier­
telności Europejczyków i to spraw iało, że liczebność Holendrów w Afryce 
nigdy nie była wielka. A frykańskie kolonie WIC nastaw ione były głów­
nie n a  eksport ludzkiego tow aru  i tem u celowi podporządkow ane były 
w szystkie aspek ty  życia, w tym  religia83.

Po opanow aniu  Elm iny dotychczasow ą kaplicę zam kow ą zam ieniono 
n a  salę do trzy m an ia  niewolników, a  nabożeństw a reform ow ane zaczęto 
odpraw iać w głównej sali zam ku. Jęk i i k rzyki niewolników więzionych 
w lochach fortu  przeszkadzały  jed n a k  w m odlitw ach i z czasem  w ybudo­
w ano osobną reform ow aną kaplicę. Początkowo nabożeństw a prowadzili 
gubernato rzy  kolonii lub też pastorzy, k tó rych  s ta tk i w drodze do Azji 
zacum ow ały w porcie. Znalezienie pastorów  do pracy w Afryce było b a r­
dzo tru d n e , gdyż, ja k  w spom niano, w tam tejszych  koloniach panow ała  
ogrom na śm iertelność ludności europejskiej i zdarzały  się całe la ta , gdy 
kolonia nie m iała  w łasnego duchownego i m u sia ła  się zadow alać u s łu g a ­
mi ziekentroosters, z k tórych w iększość u z u p e łn ia ła  m izerną  pensję za 
posługę duchow ną hand lem  ludzkim  tow arem . Podobna sy tu ac ja  p an o ­
w ała w pobliskich koloniach należących  do D anii84.

Jednocześnie władze WIC trak tow ały  z wielkim  pobłażaniem  ka to ­
lickich kupców  z Portugalii, k tórym  z czasem  pozwolono odbudować 
katolicką kaplicę. Jedynym  przejawem  dom inacji kalw inizm u był zakaz 
osiedlania się n a  sta łe  w forcie katolickim  księżom  — m szę odpraw iali 
przyjezdni duchow ni85. Dzięki ta k  tolerancyjnej polityce WIC m ogła n a  
zachodnim  wybrzeżu Afryki naw iązać w spółpracę z L uzo-A frykanam i86. 
Byli to potomkowie portugalsk ich  han d la rzy  niewolników, którzy osie­
dlili się n a  afrykańsk im  wybrzeżu. Ci Luzo-Afrykańczycy służyli jako 
pośrednicy pom iędzy Europejczykam i a  a frykańsk im i plem ionam i aż do 
XIX wieku. W XVII w ieku w skutek  przem ieszania  się z tubylczą ludno­
ścią w yglądali ja k  M urzyni, ale podkreślali swoją odm ienność poprzez 
noszenie europejskich strojów oraz ogromnej ilości różańców, które m iały 
świadczyć o ich chrześcijaństw ie. G eneralnie, korzystali z okazjonalnej 
posługi duszpasterskiej portugalsk ich  księży, chrzcząc dzieci i zawierając 
śluby kościelne, ale ze względu n a  b rak  stałej sieci parafialnej ich kon tak ty  
z kościołem  katolickim  były sporadyczne. W izytujący Gambię pod koniec 
XVII w ieku francusk i ksiądz François de Paris ta k  opisywał tę grupę:

Ci Portugalczycy są tak samo czarni, jak Afrykańczycy. Nazywają siebie dobrymi
chrześcijanami, chociaż większość z nich nie wie nic ponadto, jak zrobić znak krzy­
ża, i pomimo tego, że oddają się wszystkim grzechom Afrykanów, w szczególności

83 H. M. Feinberg, op. cit., s. 35-36; P. C. Emmer, op. cit., s. 84-95; J. M. Postma, The Dutch 
in the Atlantic Slave Trade 1600-1815, Cambridge University Press 1990, passim; H. Thomas, 
The Slave Trade. The History of the Atlantic Slave Trade 1440-1870, s. 694-695.
84 G. Norregard, op. cit., s. 167-169.
85 H. M. Feinberg, op. cit., s. 80-81.
86 G. E. Brooks, Eurafricans in Western Africa. Commerce, Social Status, Gedner, and Re­
ligious Observance from the Sixteenth to the Eighteenth Century, Ohio University Press 
2004, s. 88-89.
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rozwiązłości, której wszyscy mieszkańcy tej ziemi, zarówno mężczyźni jak i kobiety, 
są szczególnie oddani, i wzorem [Afrykańczyków — K.B.] mają wiele kobiet87.

Europejczycy, naśm iew ając się z tej grupy, z jednej strony trak tow ali 
ich z pobłażaniem , ale z drugiej strony wielu brało  sobie za tow arzysz­
ki życia kobiety z niej pochodzące, dzięki czem u zdobywali niezbędne 
kon tak ty  handlow o-tow arzyskie (nahra, ca lah a ren)88. W łaśnie poprzez 
m ałżeństw a z lokalnym i kobietam i powoli ro sła  populacja  mulatów, za­
tru d n ian y ch  potem  przez WIC. W ładze Kom panii teoretycznie wym agały, 
by żony pracow ników były ochrzczone, ale z drugiej strony zab ran ia ły  
tak im  żonom praw a do osiedlenia się w Holandii, gdy ich m ałżonkowie 
w racali do ojczyzny. Pomimo protestów  pastorów, którzy uw ażali tak ie  
postępow anie za n iechrześcijańskie, w ładze WIC rzadko ustępow ały  
i potomkowie tak ich  m ałżeństw  stanow ili populację m ulatów -chrześci- 
ja n  n a  afrykańsk im  wybrzeżu. Ich liczebność stale  m ala ła  w skutek  ras i­
zm u Europejczyków z jednej strony, z drugiej zaś z powodu em igracji n a  
Karaiby, gdzie byli z a tru d n ia n i przez WIC i często sam i przem ieniali się 
w plantatorów  i właścicieli niewolników89.

Handel niew olnikam i działał wybitnie depraw ująco n a  lokalną  spo­
łeczność i prak tycznie wszyscy duchow ni u sk a rż a li się n a  wyjątkowy 
upadek  m oralny swoich owieczek. Gdy w 1706 roku  guberna to r Nuyts 
zarządził publiczny dzień m odlitwy i dziękczynienia, by uczcić zwycię­
stwo wojsk Holandii podczas wojny sukcesyjnej h iszpańskiej, w d ek la ra ­
cji nie om ieszkał w yjaśnić, że oznaczać to będzie, iż:

każdy będzie się musiał powstrzymać od kurwienia się, pijaństwa, hazardu, przekli­
nania, pojedynkowania i wrzasków.

Niezastosowanie się do rozporządzenia groziło u tra tą  trzym iesięcznego 
w ynagrodzenia90. Pół w ieku później pasto r Verbeet m usia ł odesłać swoją 
żonę do Holandii, gdyż jako  jed y n a  b ia ła  kobieta w forcie była n ieu stan n ie  
obiektem  dość niedw uznacznych propozycji ze strony służących  w nim  
żołnierzy91.

W skutek perm anentnego b ra k u  duchow nych oraz gospodarki zo­
rientowanej na  w yeksportow anie ja k  najw iększej ilości niewolników nie 
było mowy o jakiejkolw iek misji w śród lokalnej ludności, w yjątkiem  była 
tro sk a  o pow ierzchow ną chrystian izację  mulatów. W 1641 roku  ówczes­
ny pasto r Elm iny M eynaert H endricksen założył szkołę, w której uczył 
a frykańsk ie  dzieci podstaw  religii reformowanej. Pomimo poparcia  g u ­
b ern a to ra  kolonii jego s ta ra n ia  o w sparcie (także finansowe) ze strony 
władz kościelnych i w ładz WIC spełzły n a  niczym  i szkoła ta  u p a d ła  po 
jego wyjeździe z kolonii w 1644 roku. Kolejnych prób ju ż  nie podejm owa­
no. Celem Elm iny m iało być eksportow anie niewolników, a nie propago­
w anie chrześcijaństw a92.

87 Ibidem, s. 153.
88 Ibidem, s. 124-128.
89 G. Norregard, op. cit, s. 167.
90 H. M. Feinberg, op. cit., s. 86-87.
91 Ibidem, p. 87.
92 H. W. Debrunner, A History of Christianity in Ghana, Accra 1967, s. 31.
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Paradoksaln ie, pom im o m izernych postępów  ch rystian izacji holen­
derskiego Złotego W ybrzeża, w XVIII w ieku w ielką sławę w reformowa­
nym  świecie uzyskał m urzyńsk i neofita Jaco b u s  Capiteyn (ok. 1717-47), 
z k tórym  kościelne władze Holandii w iązały  nadzieje n a  szerszą  misję 
w śród ludności tubylczej. Urodził się w afrykańskiej rodzinie, lecz jeszcze 
jako  dziecko został porw any i sprzedany  holenderskiej rodzinie h a n d la ­
rzy niewolników w Elm inie. Z n ią  przybył w 1728 roku  do Holandii, gdzie 
m łodym  niew olnikiem  zainteresow ał się lokalny pastor, k tó ry  przekonał 
właściciela, by pozwolił Capiteynowi uczęszczać do kościelnej szkółki. 
W 1735 roku  Capiteyn został ochrzczony w kościele w Hadze, by dwa la ta  
później rozpocząć s tu d ia  n a  wydziale teologii U niw ersytetu  w Lejdzie. 
Ukończywszy s tu d ia  w 1742 roku, zasły n ą ł rozpraw ą, w której bronił 
h an d lu  niew olnikam i n a  gruncie  biblijnym. W tym  sam ym  roku  c lassis 
A m sterdam u ordynow ała go n a  p asto ra  i sk ierow ała do pracy  w rodzin­
nej Elm inie93.

Nadzieje, jak ie  w iązano z obecnością m urzyńskiego pas to ra  i jego 
pracy misyjnej n a  W ybrzeżu Afryki, szybko zgasły. Choć C apiteyn zyskał 
poparcie gubern a to ra  kolonii, to d la  w iększości białych członków parafii 
m urzyńsk i pasto r był nie do zaakceptow ania . Bardzo szybko Capiteyn 
zaczął się skarżyć władzom  kościelnym  n a  szykany i drw iny ze s tro ­
ny białych w iernych. Zapewne nie pomogło m u to, że ostro występował 
przeciwko konkubinatom  z lokalnym i kobietam i (sam ożenił się z b iałą  
Holenderką), an i to, że odm aw iał chrzczen ia  dzieci z tak ich  związków, 
tłum acząc , że są  one potem  wychow ywane w pogaństw ie przez m atk i 
i z chrześcijaństw em  nie m ają  żadnej styczności. Pomimo jego monitów 
WIC nie przejaw iała większego en tuzjazm u do finansow an ia  szkoły m i­
syjnej d la  a frykańsk ich  dzieci. Z ałam any  obojętnością w ładz WIC, wzgar­
dzony przez znaczną część parafian , Capiteyn zm arł 1 lutego 1747 roku94. 
Kolejny, biały, pasto r pojawił się w Elm inie dopiero w 1764 roku, ale do 
pom ysłu misji wśród Afrykańczyków ju ż  nie w racano95. H olenderski Ko­
ściół Reformowany pozostał kościołem  nielicznej g rupk i białych u rzęd n i­
ków Kompanii, przew ażnie bez stałej posługi duszpastersk iej.

6 . P o d s u m o w a n i e

Trudno jednoznacznie ocenić s to sunek  i m iejsce Holenderskiego Kościoła 
Reformowanego w holenderskim  im perium  kolonialnym  w XVII wieku. 
J a k  ju ż  było w spom niane, jed n i w idzą politykę ko lonialną obu Kompanii 
jako  realizację misji propagow ania kalw in izm u n a  ziemi. Inni, zw racając 
uwagę n a  różnicę pom iędzy teorią  i p rak ty k ą , w skazują , że propagow a­
nie kalw inizm u było tylko zasłoną  dym ną, a  w holenderskim  im perium  
kolonialnym  chodziło głównie o handel i zysk, co spraw iało, że władze 
VOC i WIC m iały niezwykle in s tru m e n ta ln e  podejście do religii. Zda­

93 D. N. Anum Kpobi, Mission in Chains. The life, theology, and ministry of the ex-slave 
Jacobus E. J. Capiteyn (1717-1747) with a translation of his major publications, Zoetermeer 
1993, s. 54-73.
94 Ibidem, s. 134-164.
95 Ibidem, s. 79.
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niem  tej drugiej grupy, fakt, że poza nielicznym i w yjątkam i nigdzie nie 
pow stały prężne grupy kalw ińsk ich  w iernych, w spiera ich tezę o drugo- 
rzędności religii w skali interesów  Kom panii96.

Zanim  wyrobi się zdanie  n a  ten  tem at w arto  pam iętać  o k ilku  wcale 
nie drugorzędnych spraw ach.

Po pierwsze, w szystkie kolonie WIC były niejako przypadkow e. Choć 
u  podłoża ekspansji kolonialnej może i s ta ły  kalw ińskie p rzekonan ia  
U sselinxa, to, ja k  pam iętam y, projekt żm udnej kolonizacji Ameryki Po­
łudniowej został zastąp iony  szybkim  podbojem  Brazylii, przejętej z rąk  
Portugalii. Istnienie tej kolonii było krótkie i burzliwe, ale władze WIC 
przejaw iały szczerą troskę o Kościół Reformowany w kolonii. W iększa 
niż w m etropolii to lerancja religijna okazyw ana katolikom  i żydom w yni­
k a ła  z realistycznej oceny s ta n u  kolonii: Holendrzy po p ro stu  nie mogli 
sobie pozwolić n a  sk ra jn ą  nietolerancję, naw et jeśliby chcieli. S tąd  w ła­
dze WIC opłacały pastorów  reform ow anych i w spierały rozwój Kościoła, 
ale jednocześnie zapew niały  przynajm niej m in im aln ą  swobodę sum ien ia  
i w yznan ia  innowiercom. Być może to pobłażliwe trak tow an ie  m niejszo­
ści religijnych w ynikało z p rzekonan ia , że z czasem  w Brazylii, podobnie 
ja k  w Holandii, w iększa część m ieszkańców  zwróci się k u  Kościołowi 
Reform owanemu, sk u szo n a  nie tylko jego n au k ą , ale i tym , że członko­
stwo w nim  przynosiło pew ne przywileje. Znam ienne, że naw et liberalne 
postanow ienia z 1641 roku  część katolików  in terp retow ała  jako  początek 
ogran iczan ia  swobody ich w yznania. Co praw da, pozwolono n a  obecność 
księży w kolonii, ale wyłączono z tego jezuitów, ponadto  każdorazow o k a ­
toliccy duchow ni m usieli uzyskać  zgodę n a  pobyt od władz Holandii. Któż 
mógł zagw arantow ać, że Holendrzy — aby u łatw ić postęp  kalw inizm u 
w śród ludności — z czasem  nie zaczną  ograniczać w ydaw ania pozwoleń 
i pilnować, by w śród duchow nych nie było osób zbyt gorliwych. O tym , 
że obawy tak ie  nie były płonne, św iadczą ówczesne listy katolickich 
duchow nych97.

Również kolonia w Elm inie nie była pow ołana z m yślą o o sadn ic­
twie, ale d la  w yparcia  portugalskiego h an d lu  niew olnikam i z tych oko­
lic. Fakt, że już  poprzednio Portugalczycy odnosili dość m izerne sk u tk i 
m isyjne wśród tubylców, n a  pewno nie zachęcał władz WIC do dalszych 
eksperym entów. Niezwykle tru d n y  klim at, połączony z w ielką m obilno­
ścią  tam tejszych białych Holendrów, nie sprzyjał rozwojowi lokalnego 
kościoła98. Wreszcie podobnie było z Nowymi N iderlandam i — kolonia 
pow sta ła  zupełnie n a  uboczu  działalności w ładz WIC i dopiero upadek  
Brazylii oraz groźby Stanów  G eneralnych sprawiły, że władze Kompanii 
p rzyjrzały  się jej baczniej. I tu ta j je d n a k  chęć za ludn ien ia  ogrom nych

96 Zob. przyp. 6 i 7 oraz J. H. Williams, „Abominable Religion" and Dutch Intolerance: the 
Jews and Petrus Stuyvesant, „Halve Maen", vol. 71, 1998, s. 85-91; W. Frijhoff, The West 
India Company and the Reformed Church: Negelect or Concern, „Halve Maen", vol. 70, 1997, 
s. 59-68; F. Haring Fabend, Church and State Hand in Hand: Compassionate Calvinism in 
the New Netherland, „Halve Maen", vol. 75, 2002, s. 3-8.
97 Zob. F. L. Schalwijk, op. cit., s. 270-277 i passim.
98 L. Sanneh, West African Christianity. The Religious Impact, New York 1994, s. 22-28.
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terenów  spraw iła, że polityka zachęcająca do im igracji była w ażniejsza 
od polityki aktyw nego propagow ania kalw inizm u.

To sprow adza n as  do drugiego p u n k tu . Ż adna z kolonii holenderskich 
w XVII w ieku nie pow stała  z przyczyn religijnych. Holenderscy osadnicy 
w Brazylii (bardzo nieliczni) oraz w Nowych N iderlandach nie należeli do 
prześladow anej m niejszości w kraju , a  często wręcz przeciw nie. Ów b rak  
religijnych motywacji w em igracji do kolonii, w przeciw ieństw ie np. do 
brytyjskiej Nowej Anglii, prowadził do tego, że ż ad n a  z kolonii nie była 
i nie m ogła być postrzegana  jako  kolonia w yłącznie d la  reform owanych. 
Co więcej, b rak  nadw yżki demograficznej w sam ych N iderlandach, k tó ra  
by zm usza ła  do em igracji w iększe grupy ludności, spraw iał, że holender­
skie kolonie m usiały  przyciągać em igrantów  z innych p ań stw  — i często 
innego w yznania. To znowu osłabiało po tencjalną  dom inację Kościoła 
Reformowanego. Nic dziwnego, że w Elminie, gdzie osadn ic tw a nie było 
w ogóle, H olenderski Kościół Reformowany, z nielicznym i w yjątkam i, n i­
gdy nie rozrósł się ponad  załogę i adm in istrac ję  kolonii.

Je d n a k  w szystko to nie oznacza, że WIC nie była za in teresow ana 
kościołem  w ogóle. G ubernato r S tuyvesan t słusznie  zauw ażał, że w ta k  
różnorodnym  środow isku ja k  Nowe Niderlandy, to w łaśnie kościół pow i­
nien pełnić rolę czynn ika  jednoczącego m ieszkańców  kolonii. S tąd  też 
jego gorliwe s ta ra n ia  o erygowanie nowych parafii i obsadzenie ich s to ­
sownym i duchow nym i z Holandii. W tej działalności w spierały go władze 
WIC, które przecież w dużej mierze opłacały  z w łasnych pieniędzy tych 
duchow nych. Drogi dyrektorów  WIC i S tuyvesan ta  rozeszły się, gdy ten  
chciał wym usić n a  m ieszkańcach  jednolitość w yznaniow ą. W ładze WIC 
odwołały się wtedy do wolności sum ien ia  i potrzeby za ludn ien ia  kolo­
nii — i uchyliły jego decyzje. J e d n a k  genera lna  polityka, by łagodnie 
i poprzez persw azję sprawić, aby w iększość kolonistów s ta ła  się p rzyna j­
mniej sym patykam i Holenderskiego Kościoła Reformowanego, pozostała  
bez zm ian. Świadczy o tym  stanow czość, z ja k ą  w ładze WIC selekcjono­
wały duchow nych, aby n iepo trzebną drobiazgow ością nie zrażali lu te ra ­
nów. Tym sam ym  poprzez politykę ścisłego w sp ieran ia  Kościoła Reform o­
wanego jako  jedynego publicznego kościoła, a  z drugiej strony poprzez 
zachow anie zasady  swobody sum ien ia  władze WIC chciały  z czasem  do­
prowadzić do dom inacji kalw in izm u w kolonii. J a k  pokazuje identyczna 
polityka VOC w Kolonii Przylądkowej, tak ie  postępow anie n a  d łu ższą  
m etę okazywało się sk u teczn e" .

W dużej m ierze w sparcie WIC dla  Holenderskiego Kościoła Reformo­
wanego zależało od jego siły i znaczen ia  dla kolonii. W Elm inie, gdzie 
Kościół był słaby, a  ca ła  kolonia nastaw iona  n a  handel ludzkim  tow arem , 
w ładze WIC (oraz lokalna  ludność) nie przejaw iały nim  specjalnego za ­
in teresow ania. W Brazylii, gdzie m iał jednoczyć nielicznych Holendrów 
w m orzu Portugalczyków i katolików, władze udzielały  m u um iarkow a­
nego poparcia. W pierw szym  przypadku  to lerancja d la  katolików i żydów 
była spow odow ana koniecznością, w drug im  — chęcią z jednan ia  sobie

99 A. W. Biewenga, Kerk in een volksplanting: de Kaap de Goede Hoop, w: Het Indisch Sion, 
s. 201-218.
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przychylności innej grupy. W Nowych N iderlandach Kościół Reformowa­
ny u zy sk a ł dużo większe w sparcie, gdyż był postrzegany jako  czynnik  
jednoczący  m ieszkańców  kolonii. Nigdzie je d n a k  władze WIC nie zam ie­
rza ły  odm aw iać ludziom  praw a do wolności sum ienia. S tąd  Holenderski 
Kościół Reformowany może być postrzegany jako  pochodna holenderskiej 
ekspansji terytorialnej. Nie był on zawsze podporządkow any interesom  
handlow ym , ale też nigdy nie zdarzyło się, by in teres kalw inizm u prze­
ważył nad  tym i pierwszym i. Relacje pom iędzy religią, hand lem  i polityką 
zależały  zatem  od czasu, kolonii i okoliczności i tru d n o  jes t przedstaw ić 
je d n ą  teorię d la w yjaśn ien ia  w szystkich  przypadków 100.

S um m ary

The Dutch Reformed Church in the Dutch West India Company's (WIC) colonies 
in the 16th and 17th centuries is not considered a model of Christian missionary 
activity or statue. However, this view can only be maintained with disregard of 
its history and position within the Dutch colonial empire.

Firstly, the latter was established mainly for trade (New Netherlands) or by 
ad hoc conquest (Brazil). Thus, the church followed suit of the West India Com­
pany and had to adjust its position to the realities of these colonies. Secondly, 
none of the settlements of the WIC were established for religious reasons, and 
Dutch Calvinists having the privileged status of a public and national church in 
their Motherland had no incentive to emigrate to the colonies. So, there was nev­
er a numerous population of Dutch Calvinists in the colonies, to build a strong 
colonial church. That is not to say, that the church was always lax. Dutch Brazil 
saw the organization of the first classis outside the Netherlands under the strong 
leadership of its local clergy. In New Netherlands the WIC supported vigorously 
the Dutch Reformed Church crushing any dissent, and trying to imitate as far 
as possible the position of the same church in the Republic. A closer look at the 
relations between the church and the WIC shows as a complicated and nuanced 
picture of church — state relations in the colonial realm. Whereas the religious 
motives were never the most important ones for the WIC, the Dutch Reformed 
Church played an important role in its colonial design and empire.

100 Het Indisch Sion, passim.
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